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J E D N O T A
P I S M O  R E L I G I J N  O-S P O Ł E C Z N E  
P O L S K I E G O  K O Ś C I O Ł A  R E F O R M O W A N E G O

W YCHODZI NA POCZĄTKU KAŻDEGO MIESIĄCA 

ROK I (XV) WARSZAWA 1957 r. GRUDZIEŃ NR 4

NARODZENIE PAŃSKIE
K S .  E D W A R D  WENDE

A to Słowo ciałem się stało, i mieszkało m ię­
dzy nami, i widzieliśmy chwałę jego, chwałę 
jako jednorodzonego od Ojca, pełne łaski 
i praw dy. (Jan 1, 14).

C h r y s tu s  j e s t  n a j w i ę k s z y m  c u d e m  i n a j w i ę k ­
szą  ta je m n ic ą  ś w i a t a .

O d  d w u  t y s i ę c y  la t  n a j l e p s i  z  p y n ó w  t e j  z i e m i  
z a p a t r z e n i  są w  p r z e d z i w n y  o b r a z  J e g o  ż y w o t a , 
p ra g n ą c  J e g o  ś w i ę t ą  ta j e m n ic ę  p r z e n ik n ą ć .  A le  
w c ią ż  „ w i d z i m y  p r z e z  z w ie r c i a d ł o , n i b y  w  z a ­
g a d c e “ . „ O g ra n ic zo n o ść  lu d z k a  n ie z d o ln a  j e s t  
p o ją ć  n ie s k o ń c z o n o ś c i“ .

J u ż  za  ż y c ia  Z b a w ic i e la  z a s ta n a w ia n o  się  
n a d  n ie p o k o ją c ą  ta je m n ic ą  J e g o  i s to ty .  C z y  to  
z m a r t w y c h w s t a ł y  E liasz?  c z y  J e r e m ia s z ?  c z y  
J a n  C h rzc ic ie l?  c z y  k t ó r y ś  z  in n y c h  p r o r o k ó w ?

C o ra z  w y ż e j  w z n o s i ł y  s ię  m y ś l i , a ż  P io t r  w y ­
p o w ie d z ia ł  n a j s z c z y tn i e j s z ą  m y ś l y j a k a  w  I z r a e ­
lu m o g ła  p o w s ta ć  w  g ło w a c h  lu d z k ic h :  T y ś  j e s t  
P o m a z a n ie c  B o ży !  T y ś  j e s t  M e s ja sz!

I z r a e l ic i  b y l i  n a j n a b o ż n i e j s z y m  n a r o d e m

ś w ia ta .  O n i  w c ią ż  o b c o w a l i  w  m y ś la c h  p p r o r o ­
k a m i  i w i e r z y l i  ś w ię c i e , ż e  d z ie ją  s ię  m i ę d z y  
n ie b e m  a z i e m ią  r z e c z y  n ie s ły c h a n e .  A le  m ie l i  
ś w i ę t y  lę k  p r z e d  n i e p o z n a w a l n y m  i n i e d o s t ę p ­
n y m  B o g ie m .  T a k , B ó g  j e s t  w s z ę d z i e , a le  r a c z e j  
n a d  ś w i a t e m , n i ż  w e  św ie c ie .  Ś w i a t  j e s t  z b y t  
m a ł y  i g r z e s z n y , a b y  m ó c  p r z y j ą ć  P a n a , k t ó r y  
s t w o r z y ł  n ie b o  i z ie m ię .

A le  ja k o  S tw ó r c a  w s z e c h p o t ę ż n y , B ó g  j e s t  
d a w c ą  ż y c i a , w i ę c  „w  N im  m y  ż y j e m y , p o r u ­
s z a m y  s ię  i j e s t e ś m y

W s z e la k o  m y ś l , ż e  c z ło w ie k  — c h o ć b y  n a j ­
ś w i ę t s z y  — m ó g ł b y  b y ć  w c i e l e n i e m  B o g a  n a  
z i e m i , n ie  p o w s ta ła  n ig d y  w  ich  g ło w a c h .  T o  b y ­
ło  d la  n ich  r ó w n ie  n i e m o ż l i w e , ja k  to, ż e  P a n  
m ó g ł b y  m ie s z k a ć  w  ś w ią t y n i .

I d la te g o  o soba  C h r y s tu s a  m u s ia ła  b y ć  d la  
n ich  n ie p o k o ją c ą  ta je m n ic ą .

N ie  j e s t  p o c h w a łą  d la  n ik o g o ,  j e ż e l i  b e z  z a -  
ją k n ie n ia  m ó w i ,  że  o c z y w i ś c i e  J e z u s  b y ł  w c i e l e ­
n ie m  O jca .

W  n a s z y m  p o ję c iu  s ł y n n e  s p o r y  c h r y s to lo ­
g ic zn e  z  p i e r w s z y c h  w i e k ó w  n ie  p r z y n o s z ą  z a ­
s z c z y t u  ó w c z e s n y m  o jc o m : n ie  t y l k o  d la te g o ,  ż e  
to c zo n o  j e  z  za c ie k łą  n a m ię tn o ś c ią ,  n ie  z d a ją c  
so b ie  s p r a w y ,  ż e  n ie  w o ln o  s ię  ta k  z a p e r z a ć ,  g d y  
s ię  m ó w i  o ś w ię to śc ia c h .

A le ,  ż e  n i e ś w ia d o m ie  p r z e k r a c z a n o  g ra n ic e  
lu d z k ic h  k o m p e te n c y j .

K a ż d e  p o k o le n ie  p a t r z y  n a  n ie b o  i  z i e m i ę  i n ­
n y m i  o cza m i.  N ie g d y ś  w ie r z o n o ,  że  s ło ń c e  k r ą ż y  
d o k o ła  z i e m i ,  i ż e  z i e m ia  j e s t  c e n t r u m  w s z e c h ­
św ia ta .  N ie  d z i w m y ż  się , ż e  m y  i n a  ta j e m n ic ę  
J e zu sa  p a t r z y m y  i n n y m i  o c za m i ,  n i ż  d a w n e  p o ­
k o len ie .

W n a s z y c h  p o ję c ia c h  b y ło  j e d n y m  tz  t r a g i c z ­
n y c h  b ł ę d ó w  w  h is to r i i  c h r z e ś c i ja ń s tw a ,  ż e  l u ­
d z ie  w  ta k  n ie g o d n y  sp o só b  s p ie r a l i  s ię  o o so b ę  
J e z u s a  i n a w e t  t o c z y l i  o n ią  k r w a w e  w o j n y .  T o  
n a p e w n o  n ie  b y ło  p o  m y ś t i  P an a . J e z u s  n i c z y m  
nas n ie  u p o w a ż n ia ł  do  t w o r z e n i a  n a u k ,  d o g m a ­
t ó w  o s w o j e j  osobie . W  M o d l i tw ie  P a ń s k ie j  i w  
K a z a n iu  n a  G ó r z e  n ie  m a  an i  s ło w a  o j a k i e j k o l ­
w i e k  c h ry s to lo g i i .  N a to m ia s t  P a n  ch c ia ł  n a s  p o ­
z y s k a ć  d la  s w o je g o  K r ó le s tw a .



Poza tym nas, jako pokolenie realistów, mniej 
obchodzi, co Kościół w dawnych czasach nau­
czał o Jezusie: my chcemy patrzeć na Niego 
własnymi oczami i chcemy sami słuchać, co On 
do nas mówi dziś.

Po tym wzglądem rozumiemy się doskonale 
z artystami wszystkich wieków. Malarze usiło­
wali zawsze oddaiuać i uwieczniać swoje osobi­
ste wrażenia i wyobrażenia o Jezusie, i niektó­
rym z nich zawdzięczamy genialne kreacje, w 
których ludzkość i boskość przedziwnie łączą 
się ze sobą, i z których nabożni wszystkich wie­
ków dowiedzieli się i nauczyli więcej niż ze 
wszystkich dogmatów, których większość nie 
zna i nikt nie rozumie.

Więc zacznijmy od rzeczy najłatwiejszych 
i bezspornych. Jezus był, w całym tego słowa 
rozumieniu, człowiekiem.

Nie dotykajmy narazie zagadnienia Jego na­
rodzenia z Dziewicy. Nigdy nie kwestionowano, 
że Pan był prawdziwym człowiekiem. Obyż 
o wszystkich, którzy mają oblicza ludzkie, tak 
można było powiedzieć! Niestety, nasze czło­
wieczeństwo bywa bardzo zniekształcone. Mało 
jest prawdziwych ludzi. W Jezusie widzimy 
obraz wspaniałego człowieczeństwa.

Miejmyż odwagę przyznać, że bywamy czę­
sto małymi, płytkimi, nazbyt pospolitymi ludź­
mi, którzy mało dbają o to, aby się pomnażać 
w mądrości i łasce, aby pomagać Duchowi Sw. 
w kształtowaniu w sobie podobieństwa Bożego, 
aby się wyzwalać z ziemskich słabostek i nało­
gów, i dążyć w zwyż — nie w pozycji życiowej, 
w karierze służbowej: ale w doskonaleniu 
„wewnętrznego człowieka“, żeby dzieci nasze 
miały dobry przykład, aby społeczeństwo mo­
gło nas darzyć zaufaniem i szacunkiem i aby 
pozostała po nas pamięć jasna, żeby każdy wie­
dział, że mieliśmy wzniosłe ideały i marzyliśmy
0 górnych lotach. ,

Wspomnijmyż jasność oblicza i żywota Jezu­
sa: głębię Jego ducha, utajoną w Nim moc; cu­
downie opanowaną burzę, jaka wrzała nieraz w 
Jego duszy; i wspaniale kontrastującą z nią ci­
szę świata, i promieniujący z niego Pokój.

Wspomnijmyż i usiłujmy sobie wyobrazić Je­
go stałe obcowanie z Ojcem w niebiesiech, któ­
re wybrańcy zaledwie zdolni byli przeczuwać.

To wszystko sprawiało, że On, przy całym 
podobieństwie do otoczenia miał w sobie coś, 
czego nawet najbliżsi nie mogli zrozumieć. Opo­
wieść o dwunastoletnim Jezusie w świątyni mó­
wi sama za siebie. Zdumienie mędrców, żal 
Matki i wreszcie pouczenie, jakie z całą prosto­
tą Syn dać musiał rodzicom. Dystans dzielący 
Go od rodziny, stale się powiększał. Niebawem 
najbliżsi będą mówić, że On postradał zmysły; 
a wrogowie wręcz, że diabeł Go opętał. Czy 
można sobie wyobrazić skojarzenie takiego do­
stojeństwa z pokorą? powagi z radością? suro­
wości z łagodnością? męskości z iście kobiecą 
subtelnością? Jego umiar i unikanie rozgłosu
1 świadomość powierzonego Mu posłannictwa? 
Jego słowa, tak proste i łatwne — i taka w nich 
głębia?

Że taki człowiek był na świecie i żył między 
ludźmi: na tym świecie, i wśród tych ludzi, któ­
rych znamy, to jest cud nad cudami..

Pomyślmy co by było, gdyby Pan do nas 
przyszedł i dziś żył między nami. I powiedzmy 
sobie, że ten Jezus, którego znamy z Eioangelii, 
niegdyś na naszej nieszczęsnej ziemi był i z ta­
kimi ludźmi jak my naprawdę obcował.

Obyż nam dane było, ilekroć wspominamy 
Jezusa, być pod wrażeniem wielkości Jego czło­
wieczeństwa i dzielącego nas dystansu.

Są w każdym człowieku utajone nieobliczalne 
możliwości. W każdym jest coś z tajemnicy 
twórczej myśli Bożej i są niedostrzegalne głę­
bie. Tylko, gdy u nas te głębie przesłaniają 
mętne, zamulone wody, On był jak przeczysta 
toń.

Wszelako wiemy, że to sprawy nie wyczer­
puje.

Jeżeli chrześcijanie — od wieków adorują 
Chrystusa, to dlatego, że w Jego człowieczeń­
stwie utajone było bóstwo.

Zacznijmy od stwierdzenia, że ta tajemnica 
przerasta wszelkie zrozumienie ludzkie, że co­
kolwiek ważymy się, i zdolni jesteśmy o niej 
powiedzieć, będzie to tylko korygowaniem ludz­
kich błędów i wskazywaniem dróg, którymi dą­
żąc, możemy zbliżać się do kresu ludzkich moż­
liwości.

Gdy błędem wielu pogan było, że szukali Bo­
ga tylko na ziemi, w przyrodzie, a więc w sfe­
rze dla nas dostępnej, i wręcz utożsamiali Boga 
z siłami i zjawiskami przyrody, jest błędem 
wielu teistów, że szukają Go tylko w niebie, po­
nad gwiazdami, w świecie niewidzialnym, — 
wszędzie, tylko nie na ziemi.

Obie strony błądzą.
Jedni usiłują zamknąć Boga w zbyt ciasnych 

dla Niego granicach. Dla drugich Bóg rozpływa 
się we wszechświecie i trudno im — nawiązać 
z Bogiem jakikolwiek kontakt. Tu dogmaty 
Kościoła, podkreślając i nierozerwalny związek 
w Chrystusie bóstwa z człowieczeństwem, zbli­
żają się do prawdy. Dla nas zawsze będzie nie­
wzruszalną prawdą, że Bóg nam objawił się w 
Chrystusie. Ale usiłujmy sobie wyjaśnić, jak 
to należy rozumieć.

W jaki spos'ób zwykle Bóg nam się objawia?
Psalm 19,2 mówi: „Niebiosa . opowiadają 

chwałę Bożą, a sklepienie chwali dzieła Jego 
rąk. Dzień mówi o nich dniowi, a noc nocy“.

Więc cała przyroda mówi nam o Bogu. Lecz 
jakże często my mowy tej nie rozumiemy, mo­
wa ta wydaje nam się ciemna i tajemnicza.

Tak i dzieje ludzkości są mową Boga do nas: 
raz gniewną, raz kojącą, zdarza się też nieste­
ty, że mową dla nas zbyt potężną i groźną.

Właściwie Bóg mówi do nas ustami każdego 
tworu Swoich rąk.

A który twór jest najdoskonalszy? Niewątpli­
wie człowiek, obraz i podobieństwo Boga — Je­
go dziecię; korona stworzenia.
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Przeto najwyraźniej Bóg może mówić do lu­
dzi ustami człowieka. Można powiedzieć, że 
człowiek jest słowem Boga.

Nie potrzeba wcale mieć zaraz na myśli pro­
roków i apostołów — pozostańmy na razie przy 
zwykłych śmiertelnikach, jakich wszyscy zna­
my.

Czy obcując z tyloma ludźmi, nigdy nie byliś­
my pod wrażeniem prawdy, wielkości Boga w 
ułomnym człowieku? Czy w oczach, w duszy, w 
prostocie i niewinności dziecka nigdy nie w y­
czuwaliśmy tajemnicy Stwórcy? Albo czy nie 
spotykaliśmy ludzi, którzy czynili na nas wra­
żenie wysłanników Pana?

Wszak bywają ludzie, którzy mają tajemni­
czy urok, z których promieniuje wyższość, do­
stojeństwo nie z tego świata.

Obcując z nimi, czujemy się lepsi i Bogu 
bliżsi. ) ,

Tak, to w mniejszym czy większym stopniu, 
przeżywaliśmy chyba wszyscy.

Otóż takie doznania miewamy w najwyższym 
stopniu, obcując z Chrystusem.

Jego moc i Jego majestat zniewalają.
Jest w nich świętość Boga. Jego słowa są ob­

jawieniem Prawdy, nie z tego świata. Słucha­
jąc podobieństw Jezusa o bezgranicznym miło­
sierdziu Ojca, jesteśmy wzruszeni do głębi: i ta­
jemny głos mówi nam: tak, to jest niepojęta 
i niewyczerpana łaska Niebios, która pragnie 
naszego zbawienia.

Wszystko co Jezus mówi i czyni, jest takie 
arcyludzkie i tak całkiem inne niż to, co mówią 
i czynią ludzie. Albowiem ludzie zniekształcili 
podobieństwo Boże: a w Nim to podobieństwo 
jaśnieje niespotykaną na ziemi glorią.

Tak mówi i żyje świętość.
Chrystus jest świętym Pańskim — jak nikt 

przed Nim i nikt po nim.
A jeżeli znamieniem człowieka jest skaza 

grzechu, a świętość niepokalana jest tylko w 
Bogu, to zamilknijmy na chwilę, i prośmy o Du­
cha świętego, abyśmy mogli, i zdolni byli — 
słowami czy bez słów, dopowiedzieć tę naj­
świętszą tajemnicę, która boi się słów. Albo­
wiem biada tym, którzy mówią więcej niż wie­
dzą, niż wierzą i czują, i niż maja. prawo powie­
dzieć.

Zakończeniem życia ziemskiego Jezusa było 
męczeństwo.

Im bardziej nam dane jest to męczeństwo ser­
cem i duszą przeżywać, tym więcej będziemy 
pod wrażeniem prawdy, że na Golgocie widzi­

my najwyższe i najbezsporniejsze Objawienie 
Boga.

Bezsłownie za miliony cierpiąca przenaj­
świętsza Miłość.

Lecz tego nikomu nie można dowieść. Tu nie 
pomoże żaden dogmat.

I zawsze każdy będzie patrzał i widział włas­
nymi oczami.

Jedni będą w Jezusie szukać — raczej tylko 
Boga; drudzy przede wszystkim tylko człowie­
ka.

A wśród jednych i drugich każdy będzie szu­
kał najwięcej tego, co w nim wzbudza najwięk­
szy podziw.

Jedni — nieustraszonego bojownika; drudzy 
cichego cierpiętnika.

Jedni będą zginać kolana przed Jego Miłoś­
cią: drudzy przed Wiarą.

Jedni wielbić Go będą za Jego wspaniałą sa­
motność: drudzy za to, że lgnął do ludzi i tyle 
im dawał.

Jest io Jezusie takie bogactwo, że każdy w 
Nim znajdzie to, co najwięcej ceni i czego naj­
bardziej pożąda.

Więc nie pouczajmy się wzajemnie, i nie 
sadźmy jedni drugich, ale radujmy się, że w 
Chrystusie jest takie bogactwo.

Ostatnie słoioo: Nie bądźmy zbyt surowymi 
sędziami dla tych, którzy w dawnych czasach 
tworzyli o Jezusie dogmaty i zdawali się swoje 
dogmaty wyżej cenić niż świętą tajemnicę Je­
zusa. '

Słuszne w ich dowodzeniach było, że wszyst­
kie siły wytężali, aby świat pouczyć, że w Jezu­
sie boskość i człowieczeństwo były nierozer­
walnie złączone. Ponieważ Grecy byli narodem 
mózgowców, intelektualistów, filozofów, więc 
posłuszni byli własnemu geniuszowi.

A wszak o to chodzi, aby Niebo i Ziemia, Bóo 
i człowiek się do siebie zbliżyli — i jeżeli moż­
na — aby byli jedno.

To właśnie jest powodem i istotą naszej cięż­
kiej niedoli, że ci, co sa na ziemi, nie chcą o Nie­
bie i Panu Niebios i Ziemi pamiętać.

I oto Chrystus pokazał nam, że może być Nie­
bo na ziemi; więcej, że „Jego Królestwo może 
być wewnątrz — w nas(t.

Wypowiedział to pieknie jeden z Oiców Koś­
cioła tymi słowy: ,.Bóg stał sie w Chrystusie 
człowiekiem, abyśmy przez Niego stali się 
dziećmi Bożymiu.
(K azanie w ygłoszone na Lesznie 25.X II.1947.

Wszystkim Czytelnikom „Jednotyi(
Najserdeczniejsze Życzenia Błogosławionych Świąt 
Narodzenia Pańskiego i Nowego Roku 1958

Składa
R e d a k c j a
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Ewangelia świąteczna
Ew. Sw. Jana l y 1—17.

Na początku było Słowo, a ono Słowo było
u Boga a Bogiem było ono Słowo. 

To było na początku u Boga.
Wszystkie rzeczy przez nie się stały, a bez niego 

nic się nie stało, co się stało. 
7/ niem był żywot, a żywot był oną światłością

ludzką.
A ta światłość w ciemnościach świeci, ale

ciemności jej nie ogarnęły. 
Był człowiek posłany od Boga, któremu imię

było Jan.
Ten przyszedł na świadectwo, aby świadczył 
o tej światłości, aby przezeń wszyscy uwierzyli. 
Nie byłci on tą światłością, ale przyszedł, aby 

świadczył o tej światłości.

Tenci był tą prawdziwą światłością, która 
oświeca każdego człowieka przychodzącego

na świat.
Na świecie był, a świat przezeń uczyniony jest;

ale świat go nie poznał. 
Do swej własności przyszedł, ale go właśni jego

nie przyjęli.
Lecz którzykolwiek go przyjęli, idał im tę moc

aby się stali
Synami Bożymi, to jest, tym, którzy wierzą

w imię jego.
Którzy nie z krwi, ani z woli ciała, ani z woli 

męża, ale z Boga narodzeni są. 
A to Słowo ciałem się stało, i mieszkało między

nami, i widzieliśmy 
chwałę jego, chwałę jako jednorodzonego od 

Ojca, pełne łaski i prawdy.

A Słowo Ciałem Się Słało
Ew. Sw. Jan a  1, 14

Narodzenie się człowieka nie jest zdarzeniem, 
któreby na pewien czas przedtym  nie było zna­
ne. Również i przyjście Zbawiciela nie było 
niespodzianką. W tym  tylko była ogromna róż­
nica, że narodzony Mesjasz był .ucieleśnieniem 
Słowa, myśli, decyzji i zam iaru Bożego: postę­
powania w twórczym dziele, które wyznaczała 
najczystsza i najśw iętsza miłość.

Nikt chyba inie odmówi niezaprzeczalnej do­
skonałości Temu, o kim się mówi w Credo: Wie­
rzę w Boga Ojca, Wszechmogącego Stw orzy­
ciela nieba i ziemi.

Doskonałe dzieło Boga, którego koroną był 
człowiek, zostało przez samego człowieka spa­
czone w chwili, w której zgrzeszył. G rzech po­
został dziedziczną dyspozycją człowieka, prze­
bywał w świecie, rozm nażał się jak niewyple- 
niony chwast w  ludzkich sercach.

Ów początkowo doskonały człowiek zmienił 
się w stworzenie m oralnie słabe i musiało się 
coś stać, by przed niedoskonałym  człowiekiem 
objawił się człowiek nowy, podobny doń we 
wszystkim  prócz grzechu. !

Tym nowym  Adamem było Słowo ciałem u- 
czynione, Boży Syn, Jezus Chrystus. Ów wiecz­
ny Bóg, istniejący od początku jako istota du­
chowa, której główną cechą jest mądrość i roz­
waga, od wieków już nosił się z m yślą objawie­
nia światu samego siebie w swej prawdziwej 
postaci.

W skazał też ludziom jakim  jest, jaka jest Je ­
go wola, jak  należy Mu służyć, by tam, gdzie 
jest On był ,i Jego sługa.

Tak więc po doczesnej wędrówce pow rót do

Niego, jako do prawdziwego Ojca, stał się celem 
każdego wierzącego chrześcijanina.

Czy był ktoś bardziej powołany ku temu, by 
nas pouczyć o posłannictw ie naszego Zbawicie­
la? Jak  każdą myśl, która zabłyśnie w naszej 
głowie, przystrajam y mnóstwem  wyobrażeń 
i dla wszystkich tych doznań imamy słowa, na­
zwy i pojęcia — tak i owo Słowo, które było na 
początku i było u Boga i było Bogiem — ucie­
leśnione znalazło swój obraz w osobie Chry­
stusa.

Owa godzina, dzień i rok — choćby dokładne 
czasowe określenie faktu  Narodzenia Pańskie­
go było, w odróżnieniu od innych dziejowych 
zdarzeń — nieustalone — jest ponad wszelką 
wątpliwość najbardziej przełomową chwilą w 
dziejach świata.

M oment ten przypom inają nam  i w tym  roku 
Święta Narodzenia Pańskiego odgłosem kazań, 
pieśni, obietnic, świątecznych zwyczajów, poda­
runków, choinek i ogólnego nastroju. Jakżeż 
byłoby możliwe, byśmy zostali na uboczu my, 
którzy należym y do pierwszego rzędu radu ją­
cych się?

Dlatego też w  tych dniach świątecznych 
chwalimy i przyjm ujem y do serc naszych Boga 
w Słowie, k tóre ciałem się stało, które już na 
początku było u Boga, przez które wszystkie 
rzeczy się stały, które się stały, w którym  był 
żywot, a żywot by ł oną światłością ludzką.

A oto, światłość ta w ciemnościach świeciła 
i świeci po dziś dzień. Ku (Niemu kierujem y 
swój wzrok w czas błądzenia, trosk, walki 
o chleb powszedni — o pokój ludziom całej 
ziemi,

W. 5.
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P i e ś ń  W i g i l i j n a
Ks. O. KRENZ

Jak  często na kartach  Pisma świętego roz­
brzm iew a radosne wołanie i napomnienie: 
„Śpiewajcie Panu!“ Liczne przykłady zachęty 
do nastrojenia duszy na nu tę  pieśni nabożnej 
/znajdziemy szczególnie w księdze hym nów re­
ligijnych Starego Testam entu — w  Psałterzu. 
„O miłosierdziu Pańskim  na wieki śpiewać bę­
dę; od narodu do narodu opowiadać Ibędę usty 
swymi praw dę Tw oją“ {Ps. 89,2). „.Dobra rzecz 
jest wysławiać Pana, a śpiewać imieniu Twemu,
0 Najwyższy!“ (Ps. 92,2). „Śpiewajcie Panu 
pieśń nową, bo dziwne rzeczy uczynił!“ (Ps. 
98,1). „Chwalcie Pana, albowiem  dobra rzecz 
jest śpiewać Bogu naszem u!“ (Ps. 147,1). 
.Zwłaszcza ostatnie psalm y {148— 150) naw ołu­
ją wszystkie żyjące tw ory i siły przyrody, góry
1 pagórki, zwierzęta i ptaki, królów, narody, 
książęta i sędziów, młodzieńców i panny, s ta ­
rych i młodych, do potężnej, cały świat ogar­
niającej chwały dla Pana.

Również Jezus i Jego najw iększy apostoł, 
Paweł, uznają śpiew i m uzykę religijną za nie­
odzowną potrzebę duszy, za konieczny wypływ 
serca natchnionego Duchem Bożym. „Czym 
przepełnione serce, to usta m ówią“ (Mat. 12,34). 
„Bądźcie napełnieni duchem, rozm awiając ze 
sobą przez psalmy i hym ny i pieśni duchowne, 
śpiewając i grając w sercu swoim P anu“ (Efez. 
5,18b — 19 i Kol. 3,16).

Na skrzydłach pieśni nabożnej dusza wierzą­
ca wznosi się do Boga, dając wyraz swoim róż­
norodnym  uczuciom, myślom, przeżyciom i p ra­
gnieniom. Pieśń nabożna krzepi serce w niedoli, 
sm utku i nieszczęściu. W pieśni wyjawiam y 
przed Bogiem swoje prośby, potrzeby i winy. 
Pieśnią uświęcamy nasze radosne święta i u ro­
czystości rodzinne, kościelne i narodowe. Pieśń 
i modlitwa w sercu nabożnym  splatają  się w 
jedno.

Już pierwsi chrześcijanie, ukryw ający  się w 
domach i podziemiach, , na zebraniach swoich 
nie tylko modlili się i słuchali nauki apostol­
skiej, lecz wyznawali swoją w iarę w Chrystusa 
Pana radosnym  śpiewem  pochwalnym. N iejed­
nokrotnie też z pieśnią na ustach szli na zgoto­
waną im śmierć męczeńską. Najdawniejsze 
wszakże hymny, śpiewane 'w pierw otnym  Koś­
ciele chrześcijańskim, przeważnie zaginęły; po­
siadam y tylko fragm enty religijnej twórczości 
poetyckiej, tzw. gnostyków, jz połowy 2-go wie­
ku. Najbardziej znane są łacińskie hym ny am- 
brozjańskie (4 wiek), szczególnie: „Te Deum 
laudam us“ (Ciebie, Boże, chwalimy) i na jsta r­
szy hym n na Narodzenie Pańskie: Veni re- 
dem ptor gentium  (Przyjdź, Zbawco ludów).

Rzecz naturalna, że okres Bożego Narodze­
nia, jako „czas radości, wesołości“, najgłośniej­
szym ozwał się echem w pieśni religijnej. Na­
sze ulubione kolędy nie są jednak wszystkie 
pochodzenia chrześcijańskiego. W yraz „kolęda“ ,

powstały z łacińskiego „calendae“, oznaczał 
u starożytnych Rzymian 'pierwszy * dzień każ­
dego miesiąca. Początek zaś roku, czyli stycz­
niowe calendae, obchodzono bardzo uroczyście 
i wesoło, odwiedzano się, życzono sbie nawza­
jem  „dosiego roku“, obdarzano owocami i sło­
dyczami, przy tym śpiewano najrozm aitsze 
pieśni.

Zwyczaj ten przyjął od Rzymu Kościół 
chrześcijański.. Noworoczne kolędy przesunię­
to z czasem na Boże Narodzenie, które przypa­
dało 24 grudnia. Kolędnicy spośród młodzieży 
obchodzili w tedy domostwa, składając nowo­
roczne życzenia odśpiewaniem pieśni, czyli ko­
lęd. Wierzono, że słowa pieśni w  chwilach uro­
czystych posiadają czarowną moc. 'Były to ko­
lędy świeckie, nie zawierające w sobie treści 
religijnej.

Obok nich pow stały pieśni nabożne, których 
treścią było Boże Narodzenie, żłobek i pasterze 
w itający Pana nad Pany, także m atka Jezuso­
wa i śpiewy anielskie. Do tych pieśni należą 
nasze piękne w swojej prostocie kolędy polskie, 
opiewające niem al zawsze ubóstwo małego J e ­
zuska. Poza powszechnie znanym i i ulubionym i 
wym ieńm y tu kilka mniej znanych, a jednak 
swą oryginalnością i cudowną prostotą nie ustę­
pujących tam tym , pieśni kolędowych. Np.:

a) Ach, ubogi żłobie, cóż ja widzę w tobie? 
Ja  m ajestat widzę Boży w m aleńkiej oso­
bie (porównaj szczególnie dalsze zwrotki).

b) Aniołowie, aniołowie zaśpiewali, a paste­
rzom zwiastowali

Chrystusowe, Chrystusowe narodzenie.
c) Mizerna, cicha, stajenka licha,

Pełna niebieskiej chwały:
Oto leżący przed nami śpiący,
W prom ieniach Jezus mały.

Niektóre z kolęd zdobywają się na nutę żałos­
ną, wzruszającą, np. Jezus m alusieńki; Bóg się 
rodzi, moc truchleje.

Jak  cudowny urok i czar wyw iera śpiew ko­
lędy na otoczenie, o tym  Reym ont w baśni „Bóg 
się rodzi, moc truchleje“ tak  opowiada (gdy 
zbóje w lesie napadli bogatego chłopa):

„...wtem skam ienieli z nagła i zostali tak z 
podniesionymi nożami, zgarbieni, srodzy a nie- 
ruchający się — i wszystko się w  mig zatrzy­
mało w miejscu... P taki pocichły i w isiały w 
powietrzu... rzeki stanęły... słońce jakby zakrze­
pło... w iatr zmartwiał... D rzew a ostały, jak  je  
był wicher przygiął, zboża także... bociany zaś 
kieby wrosły w niebo z rozłożonymi skrzydła­
mi.... nawet ten chłop orzący stał z podniesio­
nym  batem  — świat się cały zaląkł w to oczym- 
gnienie i skamieniał!

Jak  to długo było, niewiadomo — rozległ się 
nad ziemią anielski śpiew: Bóg się rodzi, moc 
truchleje.
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Ruszyło się zaraz wszystko, ale zbóje ponie­
chali chłopa, widząc w tym  cudzie przestrogę 
i razem  już poszli za tym i głosami anielskimi 
do stajenki onej, pokłonić się  'Narodzonemu! — 
a wraz z nimi co ino [żyło na ziemi i w  powie­
trzu “.

Głębsze co do treści i bogatsze pod względem 
m eldoyjnym  są pieśni w igilijne i chorały na­
szych ewangelickich pieśniarzy. ; W śród nich 
pierwsze m iejsce zajm uje M arcin Luter. Swoje 
przeżycia wigilijne w yraził Luter pośrednio 
w  swoich pieśniach. W yrosły one wszystkie 
z głębokiej wiary, że Bóg Ojciec otwiera nam  
w Jezusie Chrystusie serce swoje i darzy ra­
dością dzieci Bożych. „Bóg nam  rozwesela serce 
i duszę przez Syna Swego, którego za nas w y­
dał na w ybaw ienie od grzechów, śmierci i dia­
bła. Kto tem u rzeczywiście wierzy, nie może 
nie tśpiewać i głosić z radością o tym, aby też 
inni to słyszeli i nadeszli“ — tak  pisze Luter 
w przedmowie do swego śpiewnika. We wszyst­
kich hym nach swoich sławi L uter niezgłębioną 
miłość Bożą i cudowne narodzenie się Dzieciąt­
ka. Sam układa podniosłą m elodię do znanego 
nam* chorału: ,,Przedziwną wieść z niebiańskich 
stref przynosi mój anielski śpiew “.

Obok pieśni w igilijnych L utra m am y cały 
szereg rodzimych, słowiańskich chorałów (z XVI 
i XVII wieku) na okres A dw entu i Bożego Na­
rodzenia. Są to przew ażnie pieśni czesko-słowa- 
ckiego pochodzenia. Pomimo swojej głębokiej 
ewangelicznej treści, m ają one nieco odmienne

od naszych kolęd, nieraz dosyć ciężkie, przeto 
mało śpiewne melodie. Dlatego też rzadziej 
śpiewane są w  naszych św iątecznych nabożeń­
stwach i nadają się .bardziej do użytku 'domo­
wego, do czytania i budow ania się w rodzinie.

Podaję początki tych najw ięcej znanych pieś­
ni adwentowych i bożenarodzeniowych:

a) Syn Boży się nam  narodził (Bracia Czescy)
b) W itaj, Jezu Chryste (Biskup Jan Augusta)
c) W głos wesoło zaśpiewajm y (Jerzy Trza- 

nowski)
d) Już wzeszło jasne słońce (Jerzy Trzanow - 

ski)
e) Czas radości, wesołości (z r. 1727).
Dla swojej cudownej m elodii w yw ierają na 

nas niewymowny urok  1 czar dwie inne pieśni 
wigilijne. Pierw sza z nich: Różyczka cudna 
wzrosła — pochodzi z czasów Średniowiecza; 
druga, bodaj najpopularniejsza ze wszystkich 
pieśni wigilijnych, to ,,Cicha noc, święta noc“, 
której zarówno autor, jak  i kom pozytor byli 
katolikam i. Obie te pieśni, przełożone na wiele 
języków, stanow ią nieodzowną część składową 
Bożego Narodzenia, zwłaszcza śpiewane przez 
chór kościelny wzruszają do łez.

Bogactwo naszej pieśni religijnej, osobliwie 
wigilijnej, stanow i , bezcenny skarb Kościoła 
i każdej rodziny ewangelickiej. W zbogacajmyż 
swego ducha, rozweselmy swe serce, szczególnie 
w radosnym  okresie Bożego Narodzenia, pieś­
nią, która jest m odlitw ą śpiewaną ku chwale 
Boga.

Z POEZJI BOŻEGO NARODZENIA
MARIA KONOPNICKA

Bóg się rodzi
Wczoraj jeszcze ziemia cała 
Starym żądzom hołdowała, 
Niewolniczo kując dłonie 

W łańcuch łez i krwi;
Dziś, jak Ewa rozgrzeszona,
W błękit wznosi swe ramiona,
Wolna — wznosi jasne skronie;

Do przyszłości drży...
Odtąd runą bogi stare,
Odtąd nową już ofiarę 
W swych świątyniach ludzkość złoży, 

Wybieleje świat...
Duch zakrzepły się rozgrzeje, 
Rozpłomienią się nadzieje,
W sercach głos się ocknie boży: 

„Kochaj — to twój brat“.
Długo, ziemio, w ciemnym mroku 
Dać nie śmiałaś naprzód kroku 
I nie znałaś, chwiejna bryło,

Gdzie twych ruchów oś...
Aż wśród pracy i cierpienia 
Odnalazłaś punkt ciążenia,
Wiesz, że światło jest twą siłą,

O nie walcz i proś!
Ach, gdy pierwszy raz na ziemi,
Przed duchami [omdlałemi

Zaświtały w imię Boże 
Tory nowych dróg:

Czyliż dziwno, że nędzarze, 
Równość prawa biorąc w darze, 
Okrzyknęli światła zorzę:

„Bóg się rodzi! Bóg!“

BEATA OBERTYŃSKA

Zawiane ślady
Przez popielato modry zmierzch 
ku szybom,
leci obłędnie pierzasta gromada 
dużych, śniegowych płatków...
W iruje-------kołuje-------- ginie
i znowu sennie płynie...
Noc chłonie lotne stada 
zwrotnych, zawortnych ciem...

Jeśli się rój ich przetrze,
jeśli tak będzie do rana
kurzyć puszysty i blady,
jakże odszukasz ślady
pasterzy, o których wiem,
że wiekom naprzełaj i snom
— z gwiazdą« błyszczącą na wietrze,
w tę noc i mroźną zawieję,
popod mój dom —
iść mają do Betlejem?



Bp. Fuglsang-D am gaard ordynuje duchownych

Chrystianizacja Danii, rozpoczęta przez zna­
nego Apostoła Północy LAnsgara już w IX w., po 
dość silnej reakcji pogańskiej, wyszła zwycięsko 
dopiero za K anuta Wielkiego (1014— 1055). Ca­
łe prawie średniowiecze, w szczególności w. XIII 
charakteryzuje ostra walka pomiędzy królem  a 
klerem. Potęga chierarchii kościelnej i możno­
władztwa stale w zrastała kosztem korony.

Do reform acji w Danii przyczyniły się w za­
sadzie dwa czynniki: 1. ogólnokościelne poło­
żenie — a więc całkowite sform alizowanie 
chrześcijaństwa rzymskiego i upadek  m oralny 
duchowieństwa 2. i ,walka złączonego w swych 
dążeniach kleru , i możnowładztwa przeciwko 
władzy królewskiej, która 'coraz bardziej zaczy­
na się opierać na mieszczaństwie i chłopach. 
Próba złamania wpływów swoich przeciwników 
przez Chrystiana II <1513 — '1523) zakończyła 
się niepowodzeniem. Król został pozbawiony ko­
rony, a na jego m iejsce przyszedł F ryderyk  I 
(1523 — 1533), k tó ry  p rzy  koronacji m usiał zło­
żyć przysięgę, że nie uczyni niczego, co by  mo­
gło szkodę przynieść kościołowi katolickiemu. 
Mimo to luteranizm  szerzył się "w całym k ra ju  
coraz szybciej i k ró l zmuszony by ł w  r. 1527 
przyznać ewangelikom równoupraw nienie. Cał­
kowicie reform ację wprowadził dopiero syn 
Fryderyka Chrystian III (1536 — 1559), bez za­
strzeżeń oddany sprawie reform y kościoła. Za­
rządził on uwięzienie wszystkich biskupów, ła­
miąc w  gw ałtow ny sposób ich pozycję. P arla­
m ent usankcjonował w r. 1536 pozbawienie s ta ­
nowisk biskupów i uchw alił wprowadzenie w 
całym  kraju  luteranizm u, jako kościoła państw o-

EWANGELICKA
DANIA

Ks. RYSZARD TRENKLER

wego. Ustawa kościelna, opracowana przy czyn­
nej pomocy Bugenhagena, uznana została za 
prawo państwowe. Król i rada państwowa, w po­
czuciu swojej odpowiedzialności przed Bogiem, 
przyjm ują na siebie obowiązek troski o zbawie­
nie dusz ich poddanych oraz kierowanie sp ra­
wami kościelnymi. W ten sposób powstał koś­
ciół państwowy. Równi w swych praw ach i obo­
wiązkach superintendenci, poddani zostali bez­
pośrednio królowi. Pierwszych superin tenden- 
tów ordynował Bugenhagen, co wskazuje, że 
zrezygnowano z sukcesji apostolskiej. Pastorzy 
przy ordynacji początkowo nie składali ślubo­
wania na księgi konfesyjne, później jednakże 
Konfesja Augsburska uznana została za w tórną 
norm ę wiary.

W prowadzenie m onarchii absolutnej (1660) 
oznaczało skupienie w ładzy w jednym  ręku 
i musiało się też odbić na stosunku państw a do 
kościoła. D ekret królewski z r. 1666 i tzw. duń­
ski dekret z r. 1683 ustala, że król m usi należeć 
do kościoła luterskiego, a w Danii m a obowią­
zywać tylko ta religia, która jest zgodna z P i­
smem św. i Konfesją Augsburską. W yznawanie 
innej reiigii 'jest zakazane. Jedynie przedstaw i­
ciele dyplomatyczni obcych państw  mogą uczest­
niczyć pryw atnie w nabożeństwach innych w y­
znań. Faktyczną głową kościoła jest król, 'który 
rządzi w nim  niepodzielnie. On sam, personal­
nie, ma prawo wydawać i znosić praw a kościel­
ne. On m ianuje i odwołuje biskupów i pastorów. 
Dekret z r. 1683 jeszcze dziś stanow i podstaw ę 
ustro ju  i porządku kościelnego, ustala porzą­
dek nabożeństwa i czynności religijnych. Po­
rządek ten u trw alony jest w Agendzie z r. 1688. 
W pływy pietyzm u i oświecenia, mimo tych 
sztyw nych przepisów, spowodowały ich rozluź­
nienie. W każdym razie praw nie do r. 1849 w y­
znawanie innej reiigii poza lu terską było zaka­
zane. Z powodów nieraz gospodarczych czy też 
bardziej przenikających prądów tolerancyjnych, 
robiono nieraz w yjątki. I tak np. w  Fridericji, 
która zawdzięcza swój rozwój fali uciekinierów  
francuskich, zarówno reformowani, jak  i kato­
licy i Żydzi cieszyli się wolnością religijną. 
Wszakże propagandy upraw iać nie mogli.

Wiosna ludów z r. 1848 i w Danii doprowa­
dziła do wielkich zmian. Rządy absolutne zosta­
ły obalone, wprowadzając na ich miejsce kon­
stytucyjną dziedziczną m onarchię z całkowicie 
dem okratyczną konstytucją. K ról wprawdzie 
nadal jest władzą wykonawczą, ale władzę usta ­
wodawczą m usi dzielić z parlam entem . W pro­
wadzone zostaje rów noupraw nienie wszystkich 
wyznań, jeżeli te nie naruszają ,porządku p u ­
blicznego i moralności. |Pozycja kościoła lu te rr 
skiego nie uległa praw ie żadnej zmianie, choć 
form alnie kościół państw owy został zniesiony.
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W debacie konstytucyjnej wyszły na jaw  wiel­
kie rozbieżności co do przyszłej pozycji kościoła. 
Sform ułowania konstytucji w sprawie kościoła 
są dość ogólnikowe. I tak § 2 głosi: ,,Kościół 
Ew angelicko-Augsburski jest duńskim kościo­
łem narodowym i jako taki korzysta z poparcia 
państw a“. W .§ 75 czytamy: „Ustrój kościoła 
narodowego będzie ustalony w drodze praw ­
n e j“. Odpowiedniego aktu prawnego kościół do 
dzisiejszego dnia się nie doczekał, mimo kilka­
krotnych prób. Niewyraźne sform ułowania, do­
tyczące kościoła, poddały go właściwie w jesz­
cze większą zależność od państwa. Teraz bowiem 
prawodawstwo kościelne nie jest wyłączną do­
m eną króla, którym  i według nowej konstytucji 
musi być luteranin, lecz pozostaje w ,ręku par­
lam entu — a więc instytucji, nie mającej siłą 
rzeczy charakteru  i wyznaniowego. Ten stan 
trw a po dziś dzień. Istotne zmiany w stosunku 
państw a do kościoła ;nie zaszły. ' Od czasu do 
czasu dyskutuje się problem  rozdziału kościoła 
od państw a, ale jak  dotąd bez rezultatu.

Z tych to powodów nie ma w kościele duń­
skim praw a wewnętrznego, ustalonego przez 
kościół. Ustawy kościelne wydaje rząd. Niema 
synodu ani żadnej centralnej instancji kościel­
nej. Kościołem zarządza w zastępstwie i z upo­
ważnienia króla m inister do spraw  kościelnych. 
Stworzona w r. 1883 „Rada kościelna“, złożona 
z 7 biskupów i po jednym  członku teologiczne­
go i prawnego wydziału U niw ersytetu jKopen- 
haskiego, której zadaniem było opiniowanie za­
m ierzeń m inistra, została w r. 1901 zlikwidowa­
na. P raktycznie więc , król za pośrednictwem  
swego m inistra obsadza stanowiska kościelne. 
Jednakże w r. 1922 rady parafialne otrzym ały 
w tym  względzie wielkie prawa, choć pozycja 
pastorów, jako niezależnych kierowników pa­
rafii nie została w niczym naruszona.

Rada Parafialna składa się z pastorów para­
fialnych oraz w ybranych świeckich członków 
Przy potrzebie obsadzenia stanowiska probosz­
cza, rada parafialna prezentuje m inistrowi 3 
kandydatów, spośród których m inister jednego 
wybiera. Także przy wyborze biskupa rady pa­
rafialne m ają praw o prezencji. Każda rada pa­
rafialna diecezji posiada jeden głos. Jeżeli jeden 
kandydat otrzym a % głosów, to jest to równo­
znaczne z nominacją. Jeżeli żaden z kandyda­
tów nie otrzym a pożądanej liczby % głosów, 
wówczas m inister sam  w ybiera sobie jednego 
z nich.

Kościół duński dzieli się na 9 okręgów (die­
cezji), na czele których stoją biskupi (Kopen­
haga, Funen, Roskilde, Lolland-Falster, Aal­
borg, Viborg, Aarhus, Ribe, Hadersleben). Bi­
skupi podlegają m inistrowi, jako organa państ­
wowej adm inistracji. Rezydujący w Kopenha­
dze biskup Seelandu jest prym asem  (primus 
in ter pares) i m a prawo ordynowania pozosta­
łych -biskupów.

Siła duchowa kościoła koncentruje się w za­
sadzie w kierunkach kościelnych, które się w y­
krystalizow ały w 19 wieku i w odróżnieniu od 
Niemiec m ają charakter nie tyle teoretyczny ile 
praktyczny. N ajstarszym  ruchem  jest kierunek

Ks. Biskup d r Fuglsang-D am gaard P rym as Danii

w y s o k o k o ś c i e l n y  (odpowiednik angielskiego- 
High Church), dziś określany jako centrum . 
Głównymi przedstaw icielam i byli wielcy bisku­
pi jak  M ynster i M artensen, z którym i prow a­
dził walkę Sóren Kierkegaard. C haraktery­
stycznym  osiągnięciem tego kierunku jest E ty­
ka M artensena, w której łączy chrystianizm  
z hum anitaryzm em . Cechuje ten kierunek kon- 
fesyjność, wierność dla tradycji a przede wszyst­
kim podkreślanie znaczenia urzędu kościelnego.. 
N ajsilniejszym  kierunkiem , dogmatycznie nie­
jednolitym  stanow ią g r u n d w ig ia n ie .  Ojcem du­
chownym tego ruchu jest 1 Grundvig (+  1872). 
Stąd nazwa. Są oni zwolennikami kościelnej 
i politycznej demokracji. W życiu są za w e­
w nętrzną religijnością i kościelnością oraz za 
obywatelską i kościelną wolnością. Ich dziełem 
są liczne uniw ersytety  ludowe. Trzecim k ierun­
kiem  jest p i p t y s t y c z n y ,  kładący nacisk na oso­
biste przebudzenie i nawrócenie (misja we­
wnętrzna). 'Za swoje główne zadanie uważa 
ewangelizację, k tórą prowadzą nietylko du­
chowni, lecz także poważne zastępy świeckich. 
Utworzyli oni około 600 kół m isyjnych i tyleż 
domów m isyjnych. Wiele energii poświęca się 
pracy charytatyw nej i m isyjnej wśród pogan. 
Ruch ten wyrósł z kół laickich i był początkowo 
właściwie zwrócony przeciwko kościołowi i du­
chowieństwu, z biegiem jednak czasu ,,Misja, 
w ew nętrzna“ (obecna oficjalna nazwa ruchu) 
została skierow ana na tory kościelne i dziś sta­
nowi poważną pozycję, prowadzoną w ram ach 
kościoła.



W skutek działalności tych trzech kierunków 
kościelnych, odpowiadających różnym  zapatry­
waniom ludu kościelnego, kościół duński jest 
żywotniejszy, niż inne kościoły skandynawskie. 
Żywa jest praca wśród młodzieży, istnieją Do­
m y diakonis, towarzystwa m isji wew nętrznej 
i zewnętrznej, Duńskie Towarzystwo Biblijne 
oraz wiele pism  religijnych i teologicznych.

Na 4.300 tys. mieszkańców 98% ludności 
przyznaje się do luterskiego kościoła. Reszta to 
katolicy ((25.000), składający się w większości 
z robotników rolnych, przybyłych z Polski, po­
tem  idą metodyści, baptyści i inne denominacje. 
W spółpraca kościoła krajowego z wolnym koś­
ciołem luterskim  układa się dobrze na bazie 
ekum enicznej. Działa tu także Arm ia Zbawie­
nia. W Kopenhadze znajduje się też parafia n ie­
miecka ewangelicko-augsburska oraz niem iecka 
parafia ewangelicko-reformowana.

O łtarz w katedrze kopenhaskiej ze słynną s ta tu ią  
Chrystusa, reliefem  U krzyżowania i chrzcielnicą d łu ta 

Thorvaldsena

Prym asem  Danii od r. 1934, jako prim us in ter 
pares, jest biskup H. Fuglsang-Dam gaard, dok­
tor teologii, były  profesor teologii system atycz­
nej przy uniw ersytecie w Kopenhadze. Osobi­
stość o niezwykłej inteligencji i wysokiej kul­
turze osobistej. Prócz ojczystego i innych języ­
ków skandynawskich, włada biegle w słowie 
i piśmie językiem  niemieckim, francuskim  i an­
gielskim. Jest przewodniczącym  krajowej rady

ekumenicznej, oddany całym sercem idei 
współpracy z wszystkimi kościołami chrześci­
jańskimi. ,,Chcąc mówić o ekumenii — powie­
dział mi biskup — trzeba przede wszystkim  
rozpocząć pracę ekumeniczną od siebie“. Jako 
biskup-prym as przewodniczy na konferen­
cjach biskupich i jest doradcą m inistra do 
spraw  kościelnych. Od czasu powołania go na 
stanowisko prym asa ordynował około 450 pa­
storów i wszystkich obecnie urzędujących bi­
skupów. W yświęcił około 60 nowych kościołów 
osobiście lub przez swych zastępców, w tym  
1 kościół w dalekiej i mroźnej Grenlandii.

Obecnie czynne są w Danii 2 fakultety  teolo­
giczne: stary  w Kopenhadze i nowy iw Aarhus. 
Teologię studiuje około 700 studentów. Osobli­
wością kościoła duńskiego jest to, że duchowny 
nie koniecznie musi posiadać wykształcenie 
akademickie. Pastorem  może zostać także m i­
sjonarz, który ma za sobą pracę wśród pogan, 
pod pewnymi w arunkam i także absolwenci fa­
kultetów  nieteologicznych uniw ersytetu  kopen­
haskiego, a naw et laicy bez wykształcenia teo­
logicznego, którzy mogą się ;wykazać pozytyw ­
nymi w ynikam i pracy na , niwie kościoła. Ci 
ostatni muszą mieć conajmniej 35 lat i odbyć 
colloquium z biskupem. W ypadki takie są jed ­
nak bardzo rzadkie.

Duchowni są wynagradzani przez państwo, 
wierni zaś płacą, tak jak  w Niemczech przy­
musowy podatek kościelny. W szystkie m ajątki 
kościelne zostały przejęte przez państwo. 
Chrzty, śluby, pogrzeby itp czynności kościelne 
są bezpłatne.

Nabożeństwa odbywają się według rytuału  
luterskiego, w zasadzie opartym  na „Mszy nie­
m ieckiej“ Lutra. Każde nabożeństwo jest połą­
czone ze spowiedzią i Komunią św. W ogóle 
kładzie się wielki nacisk na sakram enty Chrzest 
dzieci odbywa się zasadniczo w czasie nabożeń­
stwa. Przy spowiedzi praktykuje się nakładanie 
rąk oraz indywidualną absolucję. Jednak przy 
większej liczbie penitentów udziela się absolu- 
cji ogólnej. L iturgia, zależnie od zdolności m u­
zycznych księdza lub zwyczajów lokalnych, jest 
śpiewana lub mówiona. 'Większość w iernych ce­
ni sobie więcej liturgię śpiewaną. Od czasu Re­
form acji księża noszą niewiele zmienione szaty 
liturgiczne katolickie: biała komża z szerokimi 
rękawam i, kapa i stuła. Na południu Danii, 
szczególnie na terenach, graniczących z Niem­
cami, liturgicznych szat mszalnych nie używa 
się (wpływy niemieckie). Zasadą jest: przy oł­
tarzu w szatach mszalnych, na ambonie w to­
dze z białą kryzą.

Drugą osobliwością kościoła duńskiego jest 
to, że mamy tam  już pastorów-kobiety. Jest ich 
w służbie obecnie cztery. Jedna jest pełnopraw ­
nym proboszczem (parafianie są podobno bar­
dzo zadowoleni), druga wikariuszem , inna k a ­
pelanem  w więzieniu dla kobiet, ostatnia trze­
cim pastorem  parafialnym . Opinia publiczna w 
tej spraw ie jest podzielona. Biskup Fugłsang 
nie kryje swej niechęci do ordynacji kobiet.

(Dokońózenie na sir. 22)
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ŻYWE KAMIENIE
Mowa kształtów

PSALM LXXXIV
Jak miłe są przybytki Twoje, Panie Zastępów! 
Dusza moja omdlewała z tęsknoty do sieni

Pańskich,
Serce moje i ciało woła radośnie do Boga

żywego.
Nawet wróbel znalazł domek i jaskółka gniazdo*

dla siebie,
Gdzie składa pisklęta: Ołtarze Twoje, Panie

Zastępów
Królu mój i Boże mój!
Szczęśni, którzy mieszkają w domu Twoim, 
Ustawicznie Cię chwalą! Sela.
Szczęsny człowiek, który ma siłę swoją id Tobie,. 
Gdy myśli o pielgrzymkach!
Gdy idą przez dolinę łez, czynią ją źródłem,
I wczesny deszcz pokrywa ją stawami.
Idą z rosnącymi siłami, aż ujrzą Boga na Syonie^ 
Panie, Boże Zastępów, wysłuchaj modlitwy

mojej,
Nakłoń ucha, Boże Jakuba! Sela.
Tarczo nasza, spójrz, Boże,
I wejrzyj na oblicze pomazańca swego!
Zaiste, lepszy jest dzień w przedsionkach

Twoich,
Niż gdzieindziej tysiąc;
Wolę stać raczej na progu domu Boga mego> 
Niż mieszkać w namiotach bezbożników.
Bo słońcem i tarczą jest Pan Bóg,
Łaski i chwały udziela Pan,
Nie odmawia dobrego tym, którzy żyją

w niewinności„
Panie Zastępów, szczęsny człowiek,
Który ufa w Tobie!

(Wg przekładu ks. Jana Szerudy z 1957 r.)

Kościół w F ittsburgu  (U.S.A)
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Kościół reformowany na przedmieściu Hagi (Holandia)
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pziAtrB IB LI | N l|
PAN N A D C H O D Z I

Ks. Prof. Dr KAROL WOLFRAM

Przetoż, bracia, bądźcie cierpliwi 
aż do przyjścia Pańskiego. Oto rolnik 
oczekuje drogiego pożytku ziemi, 
cierpliwie go oczekując, aż otrzyma 
deszcz ranny i wieczorny. Bądźcie 
i wy cierpliwi, a umacniajcie serca 
swe albowiem się przybliża przyjście 
Pańskie.

List Jakuba 5, 7, 8.
D ruga n iedziela  adw entu  pośw ięcona jest od 

daw ien  daw na rozw ażaniom  na tem at paruzji, 
jak to określa N ow y T estam ent w  język u  g rec­
kim , co w przekładzie na nasz język  oznacza: 
pow tórne przyjście  Jezusa Chrystusa.

I tekst b ib lijn y  drugiej n iedzieli m ów i na te ­
m at pow tórnego przyjścia  C hrystusa Pana, 
ściśle  określając, przyjścia ostatecznego, w  m a­
jestacie  B oskiej ch w ały  i potęgi, na obłokach  
niebios i w  orszaku aniołów , w  nadziem skiej 
glorii i nadnaturalnej m ocy; w  każdym  razie 
nie tak, jak zstąpił na ziem ię ongi, przed dzie­
w iętn astu  w iekam i, w  m roźną noc betleem ską, 
albo jak przyb yw a jeszcze dzisiaj do naszych  
serc, n iepozornie i n iepokaźnie, bez okazałości 
i przepychu, ^skromnie, cicho i spokojnie.

P ow tórn e p rzyjście C hrystusa Pana —  oto 
istota  w iary apostolskiego chrześcijaństw a, oto 
sk ładow y, in tegraln y , zasadniczy e lem en t na­
dziei w iernego w y zn a w cy  Jezusow ego. W szyst­
k ie pism a N ow ego T estam entu  tchną w iarą w  
zm artw ychw sta łego , u w ielb ion ego  Jezusa i ż y ­
w ią  przekonanie, że w y n iesio n y  na n iebiosa  
i sied zący  po praw icy B oga-O jca C hrystus Pan  
zstąpi w  n ieb iańsk iej g lorii na naszą ziem ię  
przyjdzie  pow tórn ie w  B oskiej m ocy do ludzi, 
zstąpi i p rzyjdzie na sąd żyw ych  i um arłych , 
u jm ie s ię  za sw oim i, otrze łzę  z ich oka, o tw o­
rzy przed n im i w rota królestw a B ożego i u ra­
duje ich  serca w idokiem  b łogiego oglądania  
oblicza Ojca naszego w  n ieb iesiech .

Ta nadzieja  apostolskiego chrześcijaństw a, 
pokładana w  p ow tórn ym  przyjściu  C hrystusa  
Pana, nadaw ała s iłę  i prężność Jego życiu  i w ie ­
rze; ta nadzieja w zm agała  p ośw ięcenie, z jakim  
prachrześcijaństw o służy ło  sw oim  w spółbra­
ciom  oraz bliźnim ; ta nadzieja  krzepiła jego  
zd ecydow anie, z jak im  gotow e było złożyć w y ­
znan ie w iary  w  sw ego Z baw iciela i potw ierdzić  
je ofiarą sw ego  życia  i m ien ia.

W szystk ie sk arb y tego św iata, cała chw ała  
doczesności, zn aczy ły  n iew ie le , raczej nic, w  po­
rów naniu  z oną przyszłą  chw ałą, której p ier­

w otn i chrześcijan ie tęskn ie oczek iw ali, a k tóra  
n iebaw em  m iała rozerw ać zasłonę, oddzielają­
cą g lorię  n ieb ios od nędzy  ziem i, i m iała s ię  
objaw ić na św iec ie  w  całej pełni, św ietności 
oraz cudow ności.

Tak ży li i tak p ostęp ow ali uczn iow ie i w y ­
znaw cy Jezusa w  p ierw szym  okresie k oście ln o -  
-re lig ijn ego  życia , bezpośrednio po Golgocie,, 
po zm artw ychw stan iu  i w n ieb ow stąp ien iu  J e ­
zusa. ,Taką w iarę  p ie lęgn ow ano  i taką n a d zie ję  
żyw ion o w  czasach apostolsk iego ch rześcijań ­
stw a. Tak było w ów czas, na przełom ie w iek ów .

A jak jest dzisiaj? Czy ch rześcijaństw o cza­
sów  dzisiejszych  pokłada jeszcze w iarę w  Chry­
stusa, w yw yższon ego  i uw ielb ion ego, k tóry za­
p ow iedział sw oje rych łe przyjście i grozę sądu  
ostatecznego? Czy chrześcijaństw o czasów  dzi­
siejszych  żyje jeszcze nadzieją  w  powtórne: 
p rzyjście sw ego  Pana i oddycha jeszcze u fn o­
ścią w  in au gu rację  k rólestw a Bożego? M yślę, 
w ięcej, bo jestem  zu p ełn ie  pew ien , że na te p y ­
tania n ależy  u d zie lić  przeczącej odpow iedzi. 
O dnoszę w rażen ie, że ch rześcijaństw o d zisiejsze  
w  przytłaczającej sw ej w ięk szości w prost n ie  
w ie, co ma począć z ,now otestam entow ą praw dą
0 pow tórnym  p rzyjściu  sw ego  Pana. M ów i 
w praw dzie i to dość obszernie, ponadto bardzo  
w n ik liw ie  o chrześcijańskiej w ierze, o chrześci­
jańskiej m iłości, ale o chrześcijańskiej nadziei 
w spom ina ty lko  okoliczn ościow o i fragm en ta­
rycznie, co n ajw yżej na zakończenie roku ka­
lendarzow ego oraz w  drugą n ied z ielę  ad w en to­
wą, no i nad grobam i zm arłych, k tórzy n a leżeli 
do kościeln ej sp ołeczn ości w ierzących .

N ie m am y zam iaru potęp iać .chrześcijaństw a  
dzisiejszego za to, że jego nadzieja na pow tórne  
przyjście Jezusa C hrystusa tak często zam iera, 
ale z drugiej strony n ie objaw iam y n ajm n iej­
szej chęci do rezygnacji z isto ty  (w iary  apostol­
sk iego  chrześcijaństw a, z jedn ego z . zasadni­
czych  e lem en tów  jego życia , jakim  n iezap rze­
czaln ie b y ła  nadzieja na rychłe, pow tórne  
p rzyjście Pana i na u stan ow ien ie  królestw a B o­
żego w  całej g lorii i św ietności. N ie rezygn u je­
m y z tej nadziei. W prost przeciw nie! S ięgam y  
m yślą  w stecz do p ierw szego  w ieku  naszej er y
1 w łączam y s ię  do szeregu p ierw szych  w y zn a w ­
ców  C hrystusa, k tórzy ży li i w a lczy li, cierpieli, 
i u m ierali w  tej św iadom ości, że Jezus, jak  
św iad czy  apostoł P aw eł, je st P anem  ku ch w a le  
Boga Ojca, i w  tym  poczuciu, że C hrystus P a n  
w róci na ziem ię, przyjdzie pow tórnie, p ociągn ie  
pod sw ój sąd w szy stk ie  narody, w y m ierzy  każ­
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dem u sp raw ied liw ość i przyzna sw oim  w yb rań ­
com  b łogosław ione, zbaw ienne, radosne życie  
w  królestw ie niebios.

S ta jem y zd ecydow anie na gruncie w iary  
p ierw szych  chrześcijan  i w yzn ajem y wraz z n i­
m i słow am i drugiego artyku łu  apostolskiego  
Credo: W ierzę w  Jezusa Chrystusa..., k tóry  
w stąp ił na niebiosa, s ied zi na praw icy  B oga-O j- 
ca W szechm ogącego, skąd przyjdzie sądzić ży ­
w ych  i um arłych. J esteśm y  dziećm i N ow ego  
T estam entu, a jako tacy  oczek ujem y z n ieb ios  
naszego Z baw iciela , oczek u jem y cierp liw ie  
i w ytrw ale, w  m y śl s łó w  ,b ib lijn ych  listu  Jaku-  
bow ego: przetoż, bracia bądźcie c ierp liw i aż do 
przyjścia P ańskiego. Oto roln ik  oczekuje dro­
giego pożytku  izem i, c ierp liw ie go oczekuje, aż 
otrzym a deszcz ranny i w ieczorn y. B ądźcie ,i w y  
cierp liw i, a u m acn iajcie serca sw oje, a lbow iem  
s ię  zbliża przyjście P ańskie.

A postoł Jakub dom aga s ię  od nas c ierp liw o­
ści, przedstaw iając ją na obrazie rolnika, k tóry  
w  nadziei na obfite żn iw o oczekuje deszczu  
rannego i w ieczornego, w ła śc iw ie  m ów iąc, 
w czesn ego i późnego. O ile w czesn y  deszcz jest 
potrzebny w  czasie k ied y  s ię  odbyw a s iew  ziar­
na, k iedy  to ziarno k ie łk u je  i w schodzi, o ty le  
późny deszcz jest k onieczny w  czasie, k ied y  
s ię  tw orzy kłos, a w  k łosie rodzi s ię  i rozw ija  
ziarno. W cichości ducha spogląda p a lestyń sk i 
czy syry jsk i roln ik  ku  n iebiosom  i z c ierp li­
w ością  oczekuje opadów  z góry, ich  dobroczyn­
nego działania na zasiane pola i radosnej god zi­
ny  w ielk iego  hojnego żniw a.

Przetoż, bracia, bądźcie i w y  cierp liw i, a 
um acniajcie serca sw oje, a lbow iem  się  zbliża  
przyjście P ańskie.

B ądźcie cierpliw i! Ileż to razy już jako dzie­
ci b y liśm y  napom inani przez rodziców : uczcie  
s ię  oczekiw ania  ,uczcie s ię  cierp liw ości! A  ileż  
to razy i nam , dorosłym  fizyczn ie , dojrzałym  
duchow o i dośw iadczonym  życ iow o, przydałoby  
s ię  nadstaw ić ,.pow olnego u ch a “ na napom nie­
n ia i w ezw an ia  do w yrabian ia  w  duszy u m ieję t­
ności oczekiw ania  i cnoty  cierp liw ości.

,,C hrześcijańska, braterska cierp liw ość —  to 
oczek iw anie Pana i p ew n ość, że stan ie  s ię  u -  
działem  naszym  w szystko  to, co je st zb aw ien n e  
i b łogosław ione.

C hrześcijańska, braterska cierp liw ość —  to 
dziecięca, w ytrw ała  u fn ość w  ojcow sk ie k ie ­
row nictw o i op iekę Boga n aw et tam , gdzie Jego

szczodra ręka ukryw a s ię  w  m roku i jest dla 
oka ludzkiego niedostrzegalna.

C hrześcijańska, braterska cierp liw ość —  to 
niew zruszona nadzieja że obfity  i cenny ow oc  
dojrzew a n aw et tam, gdzie przechodzą burze  
i szaleją  naw ałnice.

Jeśli jednak rolnik karm i s ię  nadzieją da­
rem nie? Jeśli nie spadnie na jego p ola  ani 
deszcz w czesny, ani późny? J eś li słońce spali na 
pniu jego zboże, albo n ieustann y  deszcz zn isz­
czy ow oc jego pracy? Jeśli całe oczek iw anie jest 
darem ne, a nadzieja zaw odzi? Jeśli w reszcie  
m rok zalega w około, a z przytłoczonej p iersi 
w yd ob yw a się żałosna skarga, u jęta w  słow ach  
naszego Z baw iciela: B oże m ój, B oże m ój, cze­
m uś m ię  opuścił?

O dpow iedź na to pytan ie otrzym ać m ożem y  
jedyn ie z P ism a Św iętego . W jedn ym  z psa l­
m ów  czytam y: B ędę m ilczał, a n ie  otw orzę ust 
m oich, bo Tyś to, Boże, uczyn ił.

Oto cierpliw ość, oto m ądrość życiow a, bo też 
słuszn ie zaznacza nasze p rzysłow ie: ile  kto ma  
cierpliw ości, ty le  m a m ądrości. Bogu należy  
przyznać rację, zaufać Jego m ądrości i przezor­
ności n aw et w ów czas, gd y  w szystko  zda s ię  
przem aw iać przeciw ko nadziei, w  dziecięcej 
w ierze i przekonaniu, że w  tym , co nas spotyka, 
objaw ia się  w ola  Boża, a co B óg czyni —  to jest 
zbaw ienne i b łogosław ion e i dzieje się, jeśli n ie  
w ed łu g  naszej w oli, to na pew no dla naszego  
dobra, je ś li n ie  w  n aszym  czasie, to napew no  
w e w łaściw ym  czasie, bo w  czasie Boga.

D latego apostoł Jakub upom ina: Przetoż, 
bracia, bądźcie c ierp liw i i u tw ierd zajc ie  serca  
sw oje. U tw ierd zajcie je żarem  m od litw y , po­
karm em  S łow a B ożego, b łogosław ień stw em  sa ­
kram entu W ieczerzy P ańskiej, cnotą w y trw a ło ­
ści i c ierp liw ości w  n iedoli, w  sm utku  i bólu , 
biorąc w zór z Jezusa, sw ego  Z baw cy i Pana, 
który w praw dzie, jak  św iad czy  psalm , sk arży ł 
s ię  b oleśn ie w  ,,dolin ie cienia śm ierci“ —  B oże  
m ój, Boże mój, czem uś m ię opuścił, a le który  
w  ostatniej ch w ili sw ego życia  po lecił się  u fn ie  
opatrznościow ej w o li Boga: Ojcze, w  ręce T w o­
je polecam  ducha m ego.

R ozpoczynajcie zaw sze na now o. K ażdej lek ­
cji życia trzeba się  u czyć pow oli, stop n iow o. 
Ń ie m oże m ieć od razu, jednego dnia roślin y , 
kłosa i p ełnego dojrzałego ziarna. A  je śli n a w et  
trzeba będzie dźw igać krzyż do grobu, je ś li na­
w et odw rócone szczęście n igd y  b y  n ie  miało* 
w rócić, —  bądźcie cierp liw i, bracia, i u tw ier­
dzajcie serca w asze, aż do przyjścia  P ań sk iego .

|
Od Redakcji

>
Redakcja „Jednoty11 dziękuję Czytelnikom za listy, uwagi i ar­
tykuły. Odpowiedzi udzielać będziemy bqdź listownie bqdź też 
w rubryce: „Rozmawiamy z Czytelnikami“. Nadesłane artykuły \
wykorzystane będq w następnych numerach pisma.
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B E T L E H E M
Kraj, w  którym  przed n iespełna  2000 la ty  ży ł  

Jezus, n azyw am y zw yk le  P a lestyn ą  (od grecko- 
-rzym sk ięgo  określen ia  „P a la istin e“). B iblia  na­
zyw a ten  kraj Z iem ią K anaan lub Z iem ią O bie­
caną (I M ojż. 13, 15; Hebr. 11, 9), albo też Z ie­
m ią Ś w iętą  (Zach. 2, 16). J e s t  to n ieduży obszar 
ziem i w yn oszący  ok. 27000 km kw., a w ięc b li­
sko dw anaście razy m n iejszy  od naszej Polski. 
A  jednak n ie  zn am y obok n iego drugiego kraju  
na kuli ziem skiej, który by tak w ielk i i b łogo­
s ła w io n y  w p ły w  w y w a rł na ludzkość, jak ten  
o d leg ły  od nas zakątek, położny na granicy A zji 
i A fryki. O biecany już ojcu 'ludu izraelskiego, 
A braham ow i, sta ł się  w  kilka ty sięcy  lat potem  
Z iem ią Ś w iętą , gdyż chadzał po niej św ię ty  
S yn  Boży.

A cz bardzo s ię  zm ien ił obraz w spółczesnej 
P alesty n y , jej m iast i m ieszkańców , n iepodob­
ny do daw nego obrazu Z iem i O biecanej, to jed ­
nak każdem u ch rześcijan inow i są drogie w szy st­
k ie te m iejsca, k tórych  dotykała stopa Z baw i­
ciela. Jak przedstaw iają  s ię  one dzisiejszym  
pielgrzym om  i podróżnikom  zw iedzającym  ten  
kraj b ib lijny?

Betlehem (po polsku B etlejem ) jest nam  
w szy stk im  znane od lat d ziecięcych  z h istorii 
b ib lijn ej, z p ieśn i i kolęd, jako m iejscow ość, w  
której narodził s ię  Jezus. O ddalone o 8 k ilom e­
trów  od Jerozolim y, B etleh em  po dzień d zisiej­
szy  n ie jest p raw d ziw ym  m iastem  (liczy obec­
n ie  ok. 7 ty sięcy  m ieszkańców , a daw niej jesz­
cze m niej), lecz  osadą, która poprzez w iek i za­
chow ała sw ój p ierw otn y  obraz życia. Tu i ów ­
d zie  jeszcze stoją  dom y, zbudow ane nad p ie ­

czaram i w  skale w ap ien nej. D om ostw a te sk ła ­
dają s ię  zazw yczaj z jednego pom ieszczenia, 
które s łu ży  zarazem  za schron ien ie ludziom  
i bydłu , spędzanem u do n iego  z u licy . Schody, 
m ające p iętnaście do d w u dziestu  stopni, pro­
wadzą do części m ieszkalnej domu, której w y ­
posażenie —  praw ie bez m ebli —  stan ow i prze­
w ażnie ty lko kilka m at do spania, skrzynia, n a ­
czynia na zapasy, lam pka oliw na, m oże jeszcze  
m ałe przenośne palenisko. Ściany w ap ien ne są  
zakopcone od dym u, k tóry  s ię  u latn ia  przez lu ­
kę lub drzwi. K om in y  i okna rzadko znajdują  
s ię  w  :tych  prostych  m ieszkaniach . W ciep łych  
krajach nad M orzem  Śródziem nym  lud zie  w  
ogóle spędzają przew ażającą część życia na 
św ieżym  pow ietrzu . R zem ieśln icy  pracują na  
u licy  lub w  podw órzu. K ob iety  gotują i p ieką  
na dworze. S yp ia  s ię  na p łask im  dachu lub w  
podw órzu. T ylko podczas zim nych  nocy  
i dżd ystych  dni dom słu ży  za schron ien ie. W o­
bec dziś jeszcze istn iejącego  zw yczaju  w sp ó ln e­
go zam ieszkania człow ieka ze zw ierzętam i, n ie ­
rzadko w  jednym  pom ieszczeniu , opis narodze­
nia się  Jezusa w  tym  kraju przedstaw ia się  w  
zgoła odm iennym  św ietle . Z apew ne, gd yby Jó ­
zef b y ł cz łow iek iem  zam ożnym , znalazłby m oże  
inne pom ieszczenie. A le w  każdym  razie nie ma  
w  tym  nic nadzw yczajnego, że wraz z Marią 
zanocow ał w  stajence. A  jeżeli w  dom ostw ie  
i tak praw ie zu p ełn ie  brak m ebli, w ted y  żłobek  
jest całk iem  b ezp iecznym  m iejscem  dla m ałego  
dziecka.

G dy się Jezus w  B etleh em ie  narodził, przy­
szli pasterze, aby zobaczyć ob iecanego n ow ego  
króla sw ego narodu. T acy pasterze na n iw ach  
b etlejem sk ich  dziś jeszcze żyją  tak jak w ó w ­
czas —  jak B eduin i, bez sta łego  m iejsca  za­
m ieszkania. Przez ca ły  rok, la tem  i zim ą prze­
b yw ają  ze sw o im i ow cam i i kozam i na o tw ar­
tym  polu. W nocy  tlą s ię  ich ognie strażnicze, 
rozproszone po zboczach gór. Podczas zim nych  
nocy spędzają  zw ierzęta  do jednej z liczn ych  
jask iń  w  skale. M im o to n ie m oże być m ow y  
o m ieszkaniu . Po dziś dzień  nazyw ają  pasterzy  
b etlejem sk ich  —  w  p rzeciw ień stw ie  do ludzi 
m iasta m ieszkających  w  sw oich  dom ach —  ,d y ­
m i, którzy są w  p o lu “.

W ow ym  czasie przyszli żołdacy Heroda, aby  
szukać now onarodzonego dziecięcia. A  Józef 
z rodziną sw oją  u szed ł w  nocy  do E giptu  —  po 
prastarej drodze, po której posuw a się karaw a­
na. W E gipcie pozostał aż do śm ierci Heroda.
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T E O D O R  T R I P P L I N
D r G A BR IELA  PIA N K O

Na cm entarzu ewangelicko-reform ow anym , nie opo­
dal alei głównej, wiodącej wzdłcż ulicy Żytniej ku 
bram ie od strony M łynarskiej znajduje się ukryty  
wśród zieleni .skromny pom nik w kształcie niewyso­
kiego obeliska, do niedaw na zupełnie zaniedbany, 
ostatnio jednak uporządkowany i odnowiony. Na obe­
lisku w idnieje napis tej treści: Ś. P. Teodor Tripplin, 
ur. dn. 13 stycznia 1812, zm. d. 25 stycznia 1881 — Żoł­
nierzowi, doktorowi i autorow i wspomnień.

Kto ten pom nik wzniósł i kiedy, trudno dziś dociec. 
To pewne, że człowiek, którego prochy k ry ją  się pod 
obeliskiem, był postacią niezwykłą i w pełni zasługu­
jącą na przypom nienie o sobie rodakom  i współwy­
znawcom.

Ród Tripplinów  pochodził z F rancji, gdzie w poło­
wie w. X II został nobilitowany. Tripplinow ie m iesz­
kali w okolicach Besanęon i Nimes; byli oni najp ierw  
waldensam i, a potem hugonotam i. W czasie prześlado­
w ań „heretyków “ przez inkwizycję spalono na stosie 
kilku członków tego rodu. Gdy zaś w r. 1685 wyszedł 
edykt, dający innowiercom  do wyboru: pow rót do k a­
tolicyzmu lub wygnanie, młodsza linia Tripplinów, 
używ ająca przydom ku de Voray, przeszła na kato li­
cyzm, zaś starsza, nosząca przydom ek de Rochefort, 
zdecydowała się na em igrację do Niemiec, trw ając  
przy wierze ojców i zachowując zawsze poczucie swe­
go francuskiego pochodzenia.

Dziad Teodora piastował wyższy urząd na dworze 
w ejm arskim , zaś jego ojciec, Fryderyk, uczony filolog 
klasyczny, profesor języków starożytnych i au tor k il­
ku rozpraw  z zakresu litera tu ry  łacińskiej, m iał się 
podobno narazić Goethemu i został pozbawiony urzędu 
dworskiego. Udał się najp ierw  do Berlina, gdzie się 
ożenił, poślubiając Szwedkę, F ryderykę Horn. Po za­
jęciu Polski przez Prusaków , F ryderyk  T ripplin  osie­
dlił się w Kaliszu, gdzie nauczał greckiego i łaciny w 
tam tejszym  korpusie kadetów. W K aliszu też urodził 
mu się w r. 1812 syn Teodor. W domu mówiono po n ie­
miecku, jednak chłopca posyłano do polskiej szkoły, 
najp ierw  w mieście rodzinnym, potem  w Pińczowie.

Oba te miasta, kolegów i wychowawców, Teodor czu­
le wspom inał potem w swoich książkach. Pod w pły­
wem nauczycieli i kolegów zaczął się on uważać za 
Polaka i chętnie posługiwał się mową polską, za co 
ostro karciła go m atka, k tóra Polaków i Polski nie 
lubiła. M atkę wspomina T ripplin w sw ych p ism ach 
rzadko („moja dobra m atka“ — mówi raz we W spom­
nieniach z podróży), natom iast n iejednokrotnie w spo­
mina o ojcu w wyrazach pełnych miłości i uw ielb ie­
nia. We W spomnieniach z podróży po Danii, N orw e­
gii, Anglii, Portugalii, H iszpanii i państw ie M arokań­
skim, (Warszawa, 1851—1853, t. 12), podaje obszerną 
sylw etkę swego ojca (T. 3, s. 248—>250): Byłem w ycho­
wany pod okiem człowieka, którego żaden ze znar.ych 
mi ludzi nie przeszedł w uczoności, miłości p raw dy 
i szczerości, którego imię głośnym by było na św iat 
cały, gdyby był w innym  k ra ju  rozpoczął swój zawód 
długi, a* te raz już dokonany, choć jeszcze jest ży ją­
cym. Żadna gałąź nauk  nie ibyła mu obcą, wszystko 
zgłębił aż do ostatnich granic możliwości. Pilność jego 
i cierpliwość w badaniach w yrów nała pojętności, 
w yobraźni i pamięci, tym  trzem  głównym filarom  ro ­
zumu, rzadko kiedy w równej sile u jednego człowie­
ka istniejącym . W szystkie gałęzie nauk były m u zna­
nymi, a wszystkie w w ieku dojrzałym  służyły mu je ­
dynie do dostąpienia jedynego celu, do prześw iadcze­
nia się o gruntowności praw d odwiecznych. Grecki 
język i łaciński, które tak  debrze posiadał jak  własny, 
i wszystkie inne nowożytne, nie w ystarczały mu jesz­
cze. M ając lat pięćdziesiąt kilka, wziął się do nauki 
hebrajskiego, dlatego tylko, żeby mógł w pierw orod­
nym języku czytać części Pism a Świętego w nim p i­
sane. Dla badań naukow ych opuścił, żyjąc w świecie 
i kochając go serdecznie, wszystkie ubiegania się za 
bytem  m aterialnym ; w potocznym życiu był niew in­
nym jak  dziecko, pieniędzy przez trzydzieści la t p rze­
szło nie miał w ręku i w artości ich rozeznać zapomniał. 
W szczupłym i zdolnościom jego mało odpow iadającym  
zakresie obowiązków um iał tyle wywrzeć ducha 
i myśli, że uczniowie jego liczni i wdzięczni pam iętać 
go będą w m iarę własnych zdatności i w m iarę w łas­
nej cnoty... Nie mogę powiedzieć, żeby się brzydził 
kłamstwem,, gdyż go wTcale nie znał, czysta jego dusza 
nie dopuszczała istności kłam stw a umyślnego. Zresztą, 
ta k  się postawił w świecie, jak szczery swym zasa­
dom filozof; wolał być ofiarą niespraw iedliw ości, niż 
widzem kłam stwa. Mały zakątek ziemi w ystarczał dla 
jego ciała, a dusza o-bejmowała św iat cały, w ciągłej
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uroczystej była styczności z jego Twórcą. Serce jego, 
pełne zapału dla wszystkiego, co było pięknym  i szla­
chetnym, nie zadało ani razu fałszu jego szczytnej 
filozofii, i w wieku, kiedy każdy inny starzec chyli się 
ku grobowi, on śpiew ał trium f praw dy, i w wierszach 
tchnących ogniem młodzieńczym. Taki człowiek k ła ­
mać nie mógł ani św iatu ani swym dzieciom; z jego 
nauk i w iary czerpałem  ziarno mych nauk i mej w ia­
ry, ziarno ta k  silne i jędrne, że się jęło wszędzie, gdzie 
tylko burze losu od wielu la t mną m iotają, i że rośnie 
i krzew i się, pomimo cierpień, tęsknoty i zm artw ień 
życia tułackiego.

Mimo niechęci m atki, m łody Tripplin, m ając zaled­
wie la t 17, w stępuje do wojska polskiego i bierze 
udział w pow staniu listopadowym. Po upadku pow sta­
nia T ripplin  przeszedł w raz ze swym oddziałem do 
Prus. W Elblągu ciężko zachorował, zaś po wyzdro­
w ieniu udał się do Królewca, gdzie zapisał się na w y­
dział lekarski. W r. 1836 przeniósł się do M ontpellier, 
gdzie w r. 1840 uzyskał dok to rat z medycyny za roz­
praw ę pt. Quelques mots sur la fievre typhoide.

Po odbyciu dłuższej podróży, w czasie której zwie­
dził F rancję, Hiszpanię, Portugalię i północną A fry­
kę, pojaw ił się w r. 1843 w kraju , do którego nie prze­
staw ał tęsknić. Został gościnnie przyjęty  przez hr. 
Działyńskiego; w krótce w yjechał znów za granicę, ale 
w r. 1846 pow rócił ponownie do Księstw a Poznańskie­
go, i w dodatku bez paszportu, został więc przez 
Niemców osadzony w więzieniu w Głogowie. W ypusz­
czony wreszcie na wolność, udał się do F rancji, gdzie 
osiadł w Alzacji, u trzym ując się z p rak tyk i lekarskiej, 
k tó rą w krótkim  czasie po trafił sobie wyrobić; ubo­
gich leczył darmo, w spom agając ich jeszcze w m iarę 
możności lekarstw am i i datkam i.

T ripplin  przyw iązał się serdecznie do k raju  i do lu ­
dzi, gdy jak  grom z jasnego nieba, spadły na niego 
wiadom ości o w ypadkach w  Paryżu, o rew olucji 
i o w ydanym  przez m inistra spraw  zagranicznych L a­
m a rtin e^  nakazie opuszczenia F rancji przez wszyst­
kich em igrantów , jako uciążliwych cudzoziemców. 
Nakaz dotyczył zarówno Polaków, jak  Hiszpanów, 
Włochów, Niemców, Anglików: wszystkim  obiecano 
am nestię w rodzinnym  kraju , lecz wszyscy zostali na 
granicy rozbrojeni, uwięzieni, a w ielu rozstrzelano. 
Z goryczą pisze o tych w ypadkach T ripplin  w swych 
wycieczkach lekarza Polaka po własnym  k ra ju  (Wil­
no 1858, Tomów 4 M. Orgelbrand; t. 1, s. 47 i 66): Ca­
ła F rancja uw ierzyła słowom poety m inistra, który 
ozdobną mową wyrzekł: Droga wolna, oczekują was 
z o tw artym i rękoma... Pan Lam artine, poetyczny m i­
n ister spraw  zagranicznych, zatrudniony był wówczas 
głównie w ypraw ianiem  cudzoziemców za granicę... Do­
piął celu, pozbył się ze stu tysięcy cudzoziemców, 
z których w przeciągu roku zaledwie m niejsza poło­
wa pozostała przy życiu. — Nad Renem zmuszono Po­
laków do złożenia przysięgi, że „raczej um rą, niż w ró­
cą do obcego k ra ju  żebrać p rzy tu łku“. — Jednak  nie 
wszyscy tułacze zgodzili się na złożenie takiej przy­
sięgi, odmówił jej również i Tripplin. Pojechał on 
najp ierw  do K rakowa, gdzie pojął za żonę córkę swego 
dowódcy z pow stania, H elenę D unin-Żochowską. Gdy 
w  r. 1849 ogłoszono am nestię, osiedlił się w W arsza­
w ie i w krótkim  czasie zdobył sobie rozległą prak tykę 
jako doskonały lekarz, a zwłaszcza chirurg. M ając spo­
re dochody zarówno z p rak tyk i lekarskiej, jak  z w y­
daw anych prac literackich (pierwsze W spomnienia 
z podróży do Danii i Norwegii ogłosił już w r. 1844),

mógł sobie pozwolić na bezpłatne leczenie ubogich, jak  
to czynił przedtem  we F rancji i w Krakowie.

Jednak  jego popularność i w ielkie zarobki w zbu­
dziły zawiść zarówno wśród lekarzy jak  i wśród lite ­
ratów  warszawskich. Lekarze zaczęli więc rozszerzać 
pogłoski o jakoby nieudanych operacjach doktora 
Tripplina, aby podkopać zaufanie wśród zam ożniej­
szej klienteli. Ze swej strony literaci warszawscy uku­
li przeciw niem u niecną intrygę: podstawiono m u rze­
komo świeżo przybyłego z zagranicy litera ta -em ig ran - 
ta, który prosił T ripplina, aby m u użyczył swego n a­
zwiska do ogłoszenia druk iem  utworu, którego nie 
mógłby opublikować pod swoim, nikomu nieznanym  
nazwiskiem. T ripplin  uległ prośbom  oszusta, i w kró t­
ce utw ór rzekomego biedaka ukazał się w druku, ja ­
ko praca znanego już i popularnego lekarza i podróż­
nika. Wówczas książkę zdem askowano jako plagiat, 
nędzne tłum aczenie z francuskiego,

Nie dość jednak  było jeszcze wrogom Tripplina 
oskarżyć go o p lagiat i o nieudane operacje; jako ew an­
gelika od w ielu pokoleń oskarżono go o liberalizm, 
niedowiarswo, bezbożnicwo i masonerię. T ripplin 
miał charaker dum ny i nieugięy, uważał więc za nie­
godne siebie tłum aczenie się czy obronę. Był jednak 
bardzo rozgoryczony takim  postępowaniem  ludzi, k tó ­
rych dobrowolnie uznał za swoich rodaków. Opuścił 
więc ponownie Polskę, udając się w dłuższą podróż 
na Wschód. N astępnie pojechał do Włoch i w r. 1860 
został lekarzem  w ojskow ym  w Turynie. Jako garybald- 
czyk walczył pod Reggio i pod Neapolem w r. 1870 
w  czasie w ojny rosyjsko-tureckiej zaciągnął się do 
drużyn czarnogórskich. Dręczony jednak tęsknotą, po­
wrócił pod koniec życia do W arszawy i tu ta j zmarł.

Córka jego żyła jeszcze w pierwszym  dziesiątku lat 
tego w ieku i byw ała na słynnych czw artkach literac­
k ich  o poetki D eotym y-Jadw igi Łuszczewskiej. Wspo­
m ina o niej S tefania Podhorska Okołów w swej książ­
ce: W arszawa mego dzieciństw a (W arszawa 1955 Czy­
telnik, s. 70), w tak ich  oto słowach: „Znowu dzwonek 
i znowu dama, a raczej jakaś dziwna istota płci żeń­
skiej. Drobna, do ostateczności wychudzona, o cerze 
brązowo-ziem istej, o zapadniętych policzkach, nad k tó­
rym i przerażająco błyszczą czarne, wysadzone na 
wierzch oczy. To panna T ripplin , córka autora po­
wieści podróżniczo-sensacyjnych“.

Triplin  był pisarzem  bardzo płodnym : w ydał nie 
tylko szereg tomików, zaw ierających wspom nienia 
z licznych podróży, ale i powieści i opowiadania oby­
czajowe, sensacyjne, fantastyczne itd. Sam on za n a j­
lepsze swe dzieło uw ażał pracę pt. Hygiena polska, 
■szyli sztuka zachowania zdrowia, przedłużenia życia 
i uchronienia się od chorób, zastosowana do użytku 
popularnego z szczególnym poglądem  na okoliczności 
w naszym k ra ju  i klim acie w płynąć mogące na tw o­
rzenie się słabości, cierpień i chorób, przez T. T ripp li­
na, autora Pam iętników  lekarza polskiego (W arszawa 
1857, S. O rgelbrand, Tomów 2). Nazywał tę książkę 
najulubieńszym  swoim dzieckiem i tak  o niej pisał w 
swych W ycieczkach lekarza po w łasnym  k ra ju  (Wilno 
1858 M. O rgelbrand, tom ów 4): Exegi m onum entum ! 
Praca, k tórą rozpocząłem przed sześciu laty, dokona­
na; — moja Hygiena Polska, najulubieńsze mego 
um ysłu dziecko, skończona, uporządkowana, do druku 
gotowa i będzie drukow aną; i nie przepadnie płód ty ­
lu  prac, zabiegów, mozołów, tylko żyć będzie i może 
niejednego, zdrowia nie pilnującego rodaka, nakłoni 
do szanowania go. — Po w ydrukow aniu Hygieny P ol­
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skiej skarżył się, że chóć dzieło jego znalazło uznanie 
w  o.czach lekarzy zagranicznych i profesorów  obcych 
uniw ersytetów , w k ra ju  zostało „skrytykow ane, z łaja­
ne, w yklęte, na pręgierz w ystaw ione“.

Do najciekaw szych z tej dziedziny książek T rippli- 
na należą: W spomnienia z podróży po Danii, N orw e­
gii, Anglii, Portugalii, H iszpanii i państw ie M arokań­
skim (W arszawa, 1851—1853, D ruk Gazety Codziennej, 
tom ów  12), oraz W spomnienia z ostatnich podróży, 
(W arszawa 1878, D ruk A. Ginsa, Tomów 4). Są to nie 
tylko w rażenia z podróży, ale bardzo sum ienne stu ­
dia; opis każdego k ra ju  poprzedza zwykle zarys histo- 
ryczno-geograficzny, zaw ierający, w m iarę możności, 
również liczne dane statystyczne. Ciekawy jest zwłasz­
cza niezwykle sum ienny opis muzeów, szpitali i insty­
tuc ji dobroczynnych w  Paryżu. W ielką sym patię żywi 
autor dla Hiszpanii i Hiszpanów, do k tórych chętnie 
pow raca m yślą w wielu swych książkach; w opisie 
W ielkiej B ry tan ii ciepłe, serdeczne słowa znajduje dla 
Szkocji i Szkotów; nie szczędzi natom iast sarkazm u, 
gdy pisze o A nglikach i Niemcach, F rancuzach i Wło­
chach. Z najw iększym  w zruszeniem  opisuje Tripplin 
Palestynę, jako. św iętą ziemię, w  której się urodził 
i nauczał Jezus Chrystus. — Jerozolim a — woła — 
m iasto, które ta k  kochał Jezus, że w nim zapomniał 
M atki i domu, i pozostał zachwycony w jej św iątyni! 
Otóż miasto, w którym  ten  najm ilszy, najsłodszy, ze 
wszystkich Jestestw  św iata cierpiał za ludzkość, za 
grzechy w szystkich ludzi i za m oje w łasne grzechy!... 
Tylko dw a m iasta — ciągnie dalej p isarz — w yw arły 
na serce m oje w rażenie niczym nie zatarte  i tak  głę­
bokie, że sam a ich nazwa już m nie w zrusza i nerw y 
moje, w cale zbytnią w rażliw ością nie wyposażone, do 
drgania i praw ie do brzęku pubudza... To uroczy 
cichością K raków  i ponura Jerozolima... W pierwszym  
mieście dzieckiem  p raw ie szukałem  i znalazłem  koleb­
kę ducha mojego, a w drugim  szukałem  i znalazłem, 
w w ieku praw ie już podeszłym, ulgę na cierpienia 
obolałej duszy mojej... (W spomnienia z ostatnich po­
dróży, T. 2, s. 3).

Tripplin  zwiedzał dokładnie nie tylko obce kraje , 
ale i ten, który  z wyboru uznał za swoją ojczyznę, cze­
go dowodem, są w ydane w r. 1858 w W ilnie w  4 tom ach 
W ycieczki lekarza Polaka po w łasnym  kraju . Swoje 
m iasto rodzinne, Kalisz, uw ażał zawsze za jedno 
z p iękniejszych m iast. Książka ta zaw iera wiele m a­
te ria łu  autobiograficznego i w iele bystrych spostrze­
żeń; autor, g runtow ny jak  zwykle, opisując różne 
miejscowości Polski, sta ra się zawsze dać zarys histo­
ryczny i opis podbudować wiadom ościami statystycz­
nymi, jak ie ty lko  udało mu się zebrać. Z powieści za­
sługuje na uw agę Pan Zygm unt w Hiszpanii, zaw ie­
rający  rów nież rysy autobiograficzne i żywo skreślony 
obraz hiszpańskiej wojny domowej.

W ydana w r. 1858 w  Petersburgu  Podróż po księży­
cu, poprzedzona jest wstępem  niby naukow ym  pt. Se- 
lenografia, k tóry  mimo żartobliw ego charakteru , 
świadczy o solidnym przygotow aniu naukow ym  na 
poziomie ówczesnej wiedzy astronom icznej. Powieść 
ta  należy do typu  utopijnych, inaczej jednak, niż to 
się zwykle dzieje w  utw orach tego rodzaju, au tor nie 
idealizuje w szystkich mieszkańców księżycowego k ra ­
ju. C iekawe są pom ysły wynalazków, k tóre Tripplin 
przypisuje 'Selenitom, a które dobrze św iadczą o jego 
inw encji techniczno-naukow ej. W ym ienim y dla p rzy­
k ładu blobusik, wiszący u sufitu  na cieniutkim  d ruci­

ku, który pełni funkcję zegarynki, odpow iadając na  
pytanie, która godzina; m etalowy przyrząd, uderzony 
przez głos, wprowadza powietrze w w ibrow anie i s łu ­
ży do przesyłania wiadomości; lam pa argandzka, za 
pomocą której można obejrzeć wskroś całe ciało i p rze­
konać się o stanie w ew nętrznym  w szystkich organów, 
itd. Najciekawszy jest pomysł biblioteki uczonego Se- 
lenity: bohater opowiadania widzi szafę w ścianę 
w m urowaną, w której leżało ze dwieście m niejszych 
i większych puszek kształtu zegarków. — U nas nie^ 
czyta się oczyma, lecz uszami — objaśnia go Selenita. 
N akręć tylko każdy z tych zegarków, a wypowie ci 
głosem ludzkim od początku aż do końca wszystko to, 
co zawiera. Chcesz, żeby przestał mówić, to zakręć tą  
sprężynkę: chcesz wrócić do poprzedniego rozdziału 
lub do przeczytanej myśli, to się tylko spytaj tym  in ­
deksem, posuw ając go jak  w telegrafie elektrycznym
0 co ci idzie, a natychm iast wróci m aszyneria do roz­
działu lub  do przeczytanej myśli. W tej u topijnej po­
wieści przeczuwał Tripplin i prom ienie Roentgena,
1 fale radiowe, i taśm y magnetofonowe, i w iele in ­
nych dzisiaj stosowanych wynalazków.

Tripplin jest człowiekiem gorącej w iary, a jako po­
tomek wielu pokoleń waldensów i hugonotów, ser­
decznie jest przyw iązany do kościoła reform owanego. 
Tej wierze i temu przyw iązaniu daje on często w yraz 
na kartach  swych książek; pomny jednak, że p race  
jego ukazują się w k raju  o ogromnej większości kato ­
lickiej- i przez katolików  są czytane, nie pozwala so­
bie nigdy na żadne ostrzejsze wycieczki przeciw  k a ­
tolicyzmowi. W iara jego, zawsze żywa i gorąca, w zm a­
ga się i pogłębia w ostatnich latach, zwłaszcza w cza­
sie podróży po Palestynie, przy zwiedzaniu miejsc, 
gdzie się urodził i gdzie działał Zbawiciel. S tarając się 
w Stam bule o pozwolenie w ykonyw ania zawodu le­
karskiego w Jerozolimie, poddaje się egzaminowi i od­
powiada na różne pytania zadaw ane mu w języku ła­
cińskim. Zapytany, jakiej jest religii odpowiada: 
C hristianus prim itivus sum et nihil aliud a Christiana 
natu ra  in m e puto. — Na innym  miejscu, przy roz­
m yślaniach nad różnicami religij, nad ułomnościami 
natu ry  ludzkiej, w yryw a mu się z serca taki okrzyk: 
Boże, jakież .ci składam  serdeczne dzięki za to, żeś mi 
pozwolił urodzić się i wychować w religii filozoficz­
nej, żadnymi dogm atam i w yjątkow ych »przywilejów 
nie skalanej, żeś mi pozwolił odczuć boleści i cierpie­
nia w każdej istocie — każdego ze stworzeń Twoich.

N apis na nagrobku Teodora T ripplina w iernie go 
charakteryzuje. Był on istotnie żołnierzem  od wczes­
nej młodości i walczył wszędzie tam , gdzie wedle jego 
przekonania walczono o wolność, o niepodległość, 
o p raw a ludu: w Polsce, w Hiszpanii, we Włoszech 
czy w Turcji. Był lekarzem  z powołania, leczył, gdzie 
ty lko znalazł cierpiącego człowieka, a najchętniej le­
czył ludzi ubogich, od których nie tylko nie żądał za­
płaty, lecz jeszcze ich wspomagał, jak  tylko mógł. Był 
podróżnikiem  z zam iłowania i z zam iłowaniem  kreślił 
w spom nienia ze swych licznych podróży.

Pióro m iał lekkie, żywe, w yraziste — niejedna z je ­
go książek napewno jeszcze dziś znalazłaby uznanie 
u czytelników i niew ątpliw ie zasługuje na przypom ­
nienie społeczeństwu. Postać to ze wszech m iar .cieka­
wa i godna, aby ją wydrzeć niepamięci.
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RYLSKI  M O N A S T Y R
Doc. d r  J E R Z Y  S L I Z I Ń S K I

Na południowym  zachodzie Bułgarii, do wysokości 
p raw ie  3000 m etrów  wznoszą się m ajestatycznie góry 
Hyla. Potężny ten  m asyw górski, zbudowany z g ra­
n itów  i gnejsów  tw orzy dział wrodny pomiędzy Mo­
rzem Egejskim  a Morzem Czarnym. Lasy aż do w y­
sokości 2000 m etrów  pokryw ają stoki gór o charak­
terze w yraźnie alpejskim .

Na południowych stokach gór, w malowniczej doli­
nie, na wysokości około 1100 m etrów  leży nad brze­
giem kryształow ej Rylskiej Rzeki słynny Rylski Mo­
nasty r. Jest to prócz k lasztoru na górze Athos n a j­
w iększy i najpiękniejszy budynek tego typu na pół­
w yspie bałkańskim .

P ierw otny, skrom ny klasztor, założony przez św. 
Iw ana Rylskiego w  X wieku, leżał nieco wyżej w k ie­
runku  wschodnim. Opowiada się, że panujący wów­
czas w  B ułgarii car prosił Iwana, żyjącego jako p u ­
steln ika w jednej z pieczar górskich, aby powrócił do 
życia świeckiego i stał się carskim  doradcą. Pustelnik 
jednak  odmówił. W tedy car wyruszył ze swym dwo­
rem  w góry i zatrzym ał się na miejscu, niedaleko dzi­
siejszego M onastyru Rylskiego, zwanym do dziś dnia 
„C arska P olanka“. W ysłał kilku ze swych dworzan, 
aby go sprow adzili do niego. Chciał bowiem ustalić 
m iejsce pod budowę klasztoru. Święty jednak nie 
opuścił swojej jaskini i polecił carowi, aby zapalił d u ­
że ognisko. On uczyni to samo przed sw oją jaskinią. 
Tam  gdzie dym y obu ognisk się połączą, m ają stanąć 
m ury św iątyni.

K lasztor Rylski powiększył znacznie wojewoda 
C hrelja  w latach trzydziestych XIV wieku. Z owych

czasów pochodzi jeszcze potężna czw orokątna wieża 
o pięciu kondygnacjach, wysokości około 20 m etrów , 
zwana „Relina k u la“ „P yrg“. S tanow i ona najstarszą 
część dzisiejszego klasztoru.

Po w targnięciu Turków  do Bułgarii, Rylski M ona­
styr opustoszał a ze wszystkich jego budynków  p rze­
trw ały  tylko Relina kula oraz cerkiew, zbudow ana 
przez Chrelję. Dopiero w połowie XV w ieku odbudo­
wano klasztor a w roku 1469 przewieziono tu  ponow­
nie prochy św. Iw ana z Tyrnowa, dawnej stolicy k ra ­
ju. W w ieku X V III trzykro tn ie  Turcy złupili k lasztor 
a Sipalono go w roku 1778. Pożar z 1833 roku ponownie 
zniszczył odbudow ane m ury klasztorne.

W sposób w spaniały na wzór k lasztoru  na górze A t­
hos odbudowano Rylski M onastyr w latach 1833—1847 
a na m iejscu s ta re j cerkwi, wzniesiono na podw órcu 
klasztornym  w spaniałą św iątynię Narodzin M atki Bos­
kiej, otoczoną z zew nątrz do połowy otw artym  peristy - 
lem  ze sm ukłych m arm urow ych i am fibolitow ych fi­
larów, krytym  błyszczącymi w  słońcu kopułam i. W nę­
trze świątyni, około 50 m. długie i 30 m. szerokie, po­
dzielone jest filaram i na trzy  nawy a ściany pokryte 
są m istrzow skim i freskam i. M isternej pracy i w y ją t­
kowo pięknie rzeźbiony, ca)y pozłacany jest ikono­
stas. Rozległy podwórzec otaczają ze w szystkich stron 
budynki m ieszkalne z o tw artym i arkadam i, tw orząc 
n ieregularny  czworobok. W zniesione są one w sta robu ł- 
garskim  stylu, doskonale harm onizującym  z o taczają­
cym je krajobrazem . Do klasztoru prowadzą dw ie b ra ­
my z ciężkimi, żelazem okutym i w rotam i — ze strony 
zachodniej — bram a dopnicka, ze wschodniej sam o- 
kowska. Przed bram ą sam okowską znajdu ją się liczne 
skrom ne budynki gospodarcze.

Zaznaczamy tu  jeszcze, że Rylski M onastyr był za 
czasów niewoli tureck iej potężną ostoją ku ltu ry  bu ł­
garskiej i odgrywał w epoce bułgarskiego odrodzenia 
narodowego pow ażną rolę.

Do hotelu „B ałkan T u rystu“ — bułgarskiego odpo­
w iednika naszego „O rbisu“ — niedaleko za klaszto­
rem, przyjechaliśm y koło południa. Obiad je  się tu  na 
tarasie , z którego rozpościera się przepiękny w idok na 
śniegiem  pokry te w ierzchołki potężnych gór. Tuż obok 
szumi i pieni się jak  kryszta ł przezroczysta rzeka. Do 
obiadu podaje się wodę, niezw ykle smaczną. — P raw ­
dziwa rylska — tłum aczy kelner z uśmiechem.

Na rozległym podwórcu klasztornym  pełno ludzi. 
Wycieczki gości zagranicznych oraz z całego k ra ju  są 
tu  na porządku dziennym. Przed dwoma budkam i 
gdzie sprzedaje się pocztówki, tanie, kiczow ate dew o­
cjonalia i prócz tego ciekawe i cenne w ydaw nictw a 
książkowe, panu je tłok. Dużym powodzeniem cieszy 
się też doskonałe „kiselo m łako“ sprzedaw ane tuż ko­
ło bram y. Za jeden lew nalew a pracow nik k lasztoru 
czerpakiem  z ogromnej konwi pełen talerz.

W łaśnie w raca do podwórca ciężko drzew em  obła­
dow ana karaw ana mułów. Brodaci zakonnicy w  w y­
sokich, okrągłych kapeluszach, w  długich, czarnych 
kaftanach  sk ładają ciężar przy schodach pod a rk a ­
nami.

Przystojny, wysoki m nich z czarną jak  węgiel b rodą
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oprowadza nas po św iątyni, po  muzeum, po budowlach 
klasztornych i odprowadza m nie do biblioteki. Je j 
kustosz pokazuje m. in. cenne sta ro-cerkiew no-sło- 
w iańskie rękopisy, umieszczone w oszklonych gablo­
tach. Jeden  z nich, najsta rszy  bodaj i najciekaw szy, 
odkryto stosunkowo niedawno w okładce starego 
druku.

Zwiedzam y jeszcze paskinię, gdzie żył św. Iwan, k il­
ka kilom etrów  na wschód od klasztoru. W ejście do 
niej znajdu je się nad s ta rą  kaplicą, zbudow aną z k a ­
mieni. Półm rok ogarnia nas. O taczają nas surow e, n a ­
gie skalne ściany. Z przeciwległego końca dochodzi 
skąpe św iatło z nieco wyżej położonego m ałego otw o­
ru  w skale, prowadzącego w prost do lasu. Tylko ten, 
k to  jest bez grzechu — jak  głosi miejscowe podanie — 
może się przecisnąć przez ten  otwór. Zrezygnowałem  
z tej prólby, przyznając się dobrowolnie do grzechu. 
K ilka kroków  wyżej znajdu je się „ajazm a“, źródło 
lecznicze, a tuż obok potężna kam ienna bryła. Stąd, 
w edług legendy rzuci1! do przepaści d iabeł św. Iw ana, 
gdyż nie udało m u się skusić go bogactwem  i potęgą 
świecką. C iekaw ą legendę o Iw anie Rylskim , w k tó ­
re j w ystępuje on jako obrońca swego klasztoru, opo­

w iadał mi stary  m ajster klasztornej pracow ni k ra ­
w ieckiej: Było to za czasów niewoli, gdy oddział w o j­
ska tureckiego w targnął do klasztoru z zam iarem  sp lą­
drowania i spalenia go. Była już noc, kiedy oddział 
przybył a dzieło zniszczenia jego dowódca odłożył na 
dzień następny. Żołnierze pokładli się na podw órcu 
do snu a bejowi przyśniło się, że jakiś zakonnik zbliżył 
się do niego i zaczął okładać go straszliwym i razam i. 
Bej obudził się, kazał wezwać przeora i polecił m u, 
aby nastychm iast w ystąpiła cała załoga klasztoru. Gdy 
uczyniono według rozkazu dowódcy tureckiego, ten  
chodził od jednego m nicha do drugiego, p rzypatru jąc  
im się uważnie. Lecz nadarem nie. W inowajcy nie zna­
lazł. — Nie ma tu w szystkich — krzyczał rozwścieczo­
ny na igumena. — Nie ma nas tu  więcej, panie, — od­
powiedział ten spokojnie. — Mówię, że b rak  jedne­
go — krzyczał Turek, nie posiadając się ze złości. 
W tedy znikł igumen i wrócił po chwili z ikoną św. 
Iw ana Rylskiego. — Czy nie jest to  ten, którego wi­
działeś — pytał się. Bej poznał zakonnika, który  go 
tak  strasznie bił w nocy, przestraszył się i nie wyko­
nując swego zam iaru, opuścił natychm iast ze sw ym  
oddziałem  klasztor.

RZECZ O JANUSZU KORCZAKU
Mgr STE F A N  T R O JA N O W SK I

(Jan 10:11— 16).

Miłosierdzie“ ! cudowne słowo, pełne najg łęb ­
szej treści, a równocześnie — może na jb ar­
dziej obce nam , ludziom współczesnym, tak  
pełnym  przesądów, niechęci, nienaw iści raso ­

wych i wyznaniowych. Przez 2000 bez m ała lat „na­
śladujem y“ naszego M istrza, w zajem nie się — niena­
widząc niszcząc tępiąc, m ordując. Ziemia spłynęła 
rzekam i krw i, w ylew anej bratobójczym i dłońm i i k ie­
dy. kończy się jedna rzeź, już sposobimy się do nowej, 
jeszcze okrutniejszej. A  w międzyczasie rozpętujem y 
bru talny  ucisk i wyzysk, wyzysk cudzego dorobku, cu­
dzej siły roboczej, cudzej wiedzy, ucisk cudzych p rze­
konań i sumień. W szystko w pogoni za rynkam i zby­
tu, za podziałem  św iata, za władzą, za panow aniem . 
I ta cała bachanalia  pokryw ana jest górnym i słow a­
mi, wzniośle zakłam anym i hasłam i, odbywa się przy 
opętańczych dźw iękach jazz bandów, w  wierze d an ­
cingowych pląsów, przy w rzasku megafonów, w ykrzy­
kujących we wszystkich językach propagandow ą 
chw albę naszej m ądrości, prawości, ideowości, naszych 
niedościgłych osiągnięć technicznych, socjalnych i k u l­
turalnych.

Ludzka „społeczność na codzień“ to stado rozszar­
pujących się w zajem nie wilków.

Takim  jest nasze uczniostwo i naśladow nictw o 
Jezusa!

I pow staje  refleksja: czy nie na próżno On um arł 
za nas na krzyżu? Czy nie darem na była jego ofiara, 
jeśli przez w ieki nie w yw ołała oddźwięku w chrześci­
jańskich  sercach, jeśli nie spowodowała zbawczego 
w strząsu  m oralnego sumień, nie poprowadziła nas za 
nim, naszym Pasterzem ? I  mówi do nas, tak , w łaśnie 
do nas Jezus: „Ale m am  i drugie owce, które nie są 
z tej ow czarni i te  muszę przyprow adzić i głosu m e­

go słuchać będą; będzie jedna ow czarnia i jeden p a ­
ste rz“'.

A słowa te, słowa nadziei i otuchy, mogą stać się 
też słowami groźnego ostrzeżenia, podobnie tym  J a ­
nowym, który wołał: „Rodzie żmijowy... nie zasta­
w iajcie się, mówiąc: Mamy za ojca A bracham a. Bo 
pow iadam  wam, że Bóg i z tych głazów mocen jest 
wzbudzić synów Abrachamowi. S iekiera już przyłożo­
na do korzeni drzewa. W szelkie tedy drzewo, k tóre 
nie daje dobrego owocu, wycięte będzie i w ogień rzu ­
cone “. (Łuk. 3, 8—9).

Poza „ow czarnią“ chrześcijańską są ludy i ludzie,, 
którzy bądź o Jezusie nie wiedzą jak  poganie, m aho­
m etanie, żydzi, bądź nie przeżywszy Go w osobie, nie 
chcą o Nim wiedzieć, a naw et zaprzeczają by k iedy­
kolw iek istniał, jak  wolnomyśliciele, agnostycy itp.

A jednak... wśród tych „owiec innej ow czarni“ nie­
którzy są bliżsi Jezusowi, niż najpraw ow ierniejszy  
chrześcijanin. W swoim życiu, w swym czynie spo­
łecznym bezw iednie kroczą Jego drogą. N ieświadom ie 
słuchając niewidzialnego swego Pasterza, są p raw dzi­
wymi naśladowcam i Chrystusa.

Jednego z takich wspomnę dla przykładu, d la  n a ­
szego opam iętania: Nazywał się Janusz Korczak, ale 
praw dziw e nazwisko brzmiało H enryk Goldszmidt. 
Był żydem; lekarzem  z powołania, z serca. Szedł zaw ­
sze tam, gdzie wzywała go nędza najw iększa i n ie­
szczęście ludzkie. Nieszczęściu i nędzy spieszył z po­
mocą przez całe swoje życie w ofiarnej, społecznej 
służbie dla dobra najbiedniejszych. Nie szukał dobrze 
ipłatnej k lienteli bogatych, ani drogich lecznic d la wy­
branych. Pracow ał w dziecińcach i żłobkach przed­
mieść dla najuboższych. Szedł od strychów  do su te­
ren  po cuchnących klatkach schodowych, do najgor­
szej nędzy ludzkiego życia, z pomocą i uzdrowieniem . 
Pochylał się nad chorymi ciałkami dzieci, żeby nieść
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im  złagodzenie bólu. Wszystko, co posiadał: swoją 
wiedzę lekarską, swoje szczupłe dochody, swoje czułe, 
kochające serce rozdawał biedniejszym. Był jednym 
z tych szczęśliwych, którzy rozumieli, że największym  
szczęściem jest, — „dawać innym “. Nie podchodził do 
ludzi ze zdawkową małostkowością „miłosierdzia na 
pokaz“. Szedł do nich z pełnym  zrozumieniem krzyw ­
dy społecznej, podaw ał swoją pomocną, b ra te rską rę ­
kę prosto i szczerze.

N ajbardziej ukochał dzieci, niczyje, wynędzniałe 
dzieci ulicy. Stw orzył d la nich dw a domy opiekuńcze: 
„Nasz Dom“ na B ielanach W arszawskich, dla dzieci 
polskich i dom sierot przy ulicy Krochm alnej dla dzie­
ci pochodzenia żydowskiego. Zbierał je z przedmieść, 
rynsztoków  ulic, niczyje, zapomniane, głodne i n ie­
szczęśliwe. Niósł je do domu. Do własnego domu, ja ­
kim  się staw ał od tej chwili dla dziecka sierociniec. 
W atm osferze czułej, troskliw ej miłości, w  cieple 
i czystości w zrastały  nieszczęśliwe, niczyje dzieci 
ulicy.

Korczak sta je się dla dziecka nie tylko najlepszym 
opiekunem  i doradcą, staje się poetą i wychowawcą. 
P isze dla dzieci piękne, proste słowa. Jeśli cofniecie 
się do dzieciństwa sprzed wojny, może niejeden z was 
przypom ni sobie z radia opow iadania „Starego Dokto­
r a “. Słuchała przecież cała Polska, wszyscy młodzi 
i starzy, jak  Janusz Korczak, zwany S tarym  Dokto­
rem, m ówił do dzieci prosto, szczerze, bez m ałostko­
wości i owej wyższości karzącej, jaką przybierają n ie­
kiedy starsi wobec małych. S tary  Doktór mówi obra­
zowo, barw nie, słowa dobre, życzliwe, nieraz napom i­
nające i ostrzegawcze, ale nigdy potępiające i krzyw ­
dzące. W szystko zrozumie, wytłum aczy i poradzi w iel­
kie, kochające serce.

Korczak napisał też wiele pięknych w swej prosto­
cie książek dla dzieci: „B ankructw o małego Dżeka“, 
„Dziecko Salonu“, „Józki, Jaśk i i F ran k i“, „Kiedy 
znów będę m ały‘, „Król M aciuś P ierw szy“, „Król M a­
ciuś na wyspie bezludnej“, „Mośki, Jośki i S ru le“, 
„S ław a“, „Bezwstydnie k ró tk ie“, „Sam na sam z Bo­
giem“. W swych książkach stw arza cały św iat dziec­
ka, jego przeżycia, cierpienia, kłopoty, troski, wady 
i delikatnie, bez um oralniających słów, sta: a się n a ­
dać im prosty, praw y kierunek.

W książce „Praw o dziecka do szacunku“ pisze: „ Ja ­
ka jest nasza, wychowawców, rola? Jak i dział pracy? 
Kośnie nowe pokolenie. Idą z w adam i i zaletam i. D aj­
cie w arunki, by w zrastali lepsi. Żądam y: „Usuńcie 
głód, chłód, wilgoć, zaduch, ciasnotę, przeludnienie!“ .

W ielką krzyw dę społeczną, jaka staje się dziecku, 
Korczak sta ra  się złagodzić całym swym życiem.

W obronie przed tą krzyw dą poszedł na śmierć. 
Z am knięty  w Getcie, w raz z całym sierocińcem przy 
ulicy K rochm alnej, w krw aw y sierpniowy dzień 1942 
roku, na rozkaz katów  faszystowskich, zebrał w szyst­
kie swoje m aleństw a, ustaw ił czwórkami i tragiczny 
pochód poprowadził do pociągu, jadącego... na śmierć.

Nie skorzystał z praw a łaski, k tóre ofiarow ali mu 
zbrodniarze hitlerowscy. Nie opuścił swoich dzieci, 
poszedł wraz z nimi. Całym swoim życiem i śm iercią 
dając świadectwo w ielkiej, ofiarnej miłości.

Odpowiedzcie mi Bracia i Siostry, czy Janusz K or­
czak, prowadzący uradow ane „wycieczką“, nic nie 
przeczuw ające dzieci, a sam świadomy ich w łasnej 
niebaw em  zagłady ma praw o powtórzyć za nieprze-

czuwanym swoim Mistrzem, Jego słowa: „Jam  jest 
pasterz dobry. Dobry pasterz życie swoje kładzie za 
owce. Lecz najem nik, który nie jest posterzem , k tó ­
rego nie są owoce własne, w idzą w ilka przychodzące­
go, opuszcza owce i ucieka i w ilk porywa i rozprasza 
owce. A jednak  najem nik  ucieka, bo jest najem ni­
kiem i nie troszczy się o owce. Jam  je st dobry pasterz, 
i znam swoje i moje m nie też zna ją“... I życie swoje 
k ładę za owce“.

Poeta, A ntoni S łonim ski w swej „Pieśni o Januszu  
K orczaku“, pisząc o oczekiwanym  końcu wojny, „kie­
dy ruszy przez m iasto pochód gw arny, strojny, rado­
wać się tą  wieścią, że już nie ma w ojny“ snuje w izję 
innego pochodu, który

...idzie m iasta ulicami,
Niebem płynie, jak  chm ura i krw aw i łzami 
P ada  na tę sztandarów  rew ię uroczystą...
...To nie zjawy um arłych i pomordowanych. 
Zagłodzonych, dręczonych, żywcem pogrzebanych, 
To nie tylko najbliższych tw oich w idm a blade,
Lecz duchy całych ludów zdanych na zagładę, 
Więcej już ich na niebie, niźli nas na ziemi 
I choć mówić nie mogą ustam i czarnymi,
Cieniem się krw aw ym  kładą na św iatła jaskraw e,
Na oświetlony Londyn, a Jasną W arszawę,
Przez te dzwony, sztandary, m undury i blaski 
Idzie cień. Janusz Korczak, ten  lekarz w arszaw ski, 
Prow adzi poprzez getto dzieci z sierocińca,
Dwoje ich wziął na ręce i wyszedł z dziecińca,
Jak  ten, co na Golgotę krzyż dźwigał mozolnie,
Idzie na miejsce kaźni, Idzie dobrowolnie...
I jak  myślicie? Czy te  niew inne dzieci żydowskie, 

w raz ze swoim dobrym  pasterzem  nie doszły na koń­
cu swej tragicznej drogi w prost w m iłujące ram iona 
Jezusa? Czy nie p rzy tu lił P an  do swego serca Janusza 
Korczaka i czy nie rzekł mu: „Pójdź, sługo w ierny 
mój z dziateczkam i twym i. W ejdźcie błogosławieni 
Ojca mego do mej owczarni. A lbowiem jestem  znale­
ziony przez was, którzyście mnie nie szukali o obja­
wiony wam, którzyście się o m nie nie py ta li“ .

(Rzym, 10, 20).
Zaś poeta woła do nas:
W racaj — w racaj z uporem  do miejsc egzekucji,
Ucz się imion — żołnierzu przyszłej rew olucji — 
Im ion tych, którzy kiedyś w staną nieśm iertelni 
z grobów W awra i z piasków  palm irskich cegielni. 
Nie o katach  pam iętaj, an i o m ordercach,
Ale o tych nad m iarę umęczonych sercach.
Nie płacz nad ru inam i — ale policz, k tóry  
M ur jeszcze runąć musi, jakie zburzyć m ury.
Nie sta tuę zwycięstwa czy sztandar pierw szeństw a, 
Ale dźwignij zhańbiony łachm an człowieczeństwa 
I podnieś go wysoko — niechaj płynie górą 
Ta chorągiew, na której nakreślisz p u rp u rą  
Serce — ten  bolesny — em blem at ubogi,
Gdy pójdziesz w św iat budow ać nowe mościć drogi. 
Sztandar serca — godło miłości — jakże chrześci­

jańsk ie wezwanie z te j „innej ow czarni“. Tak, są już 
dziś na świecie b ra tn ie  i siostrzane dusze, k tóre tym, 
co je znają i zam ienili z nimi może jedno tylko słowo, 
może niemy, ale wym owny uścisk dłoni, są bezspor­
nym potw ierdzeniem  tych słów: „Mam i drugie owce, 
k tóre nie są z tej owczarni i te m uszą przyprowadzić 
i głosu mego słuchać będą i będzie jedna owczarnia 
i jeden pas terz“.
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A POTĄD POMAGAŁ NAM PAN
Ks. JAN NIEWIECZERZAŁ

1 SAM. 7,12
Kończy się rok. W otchłani czasu utonął ten 

okres, któryśmy oznaczyli nazwą cząstki czasu, 
zamykając w nim zarazem cząstkę naszego ży­
cia. I już nie wrócą nam tak bliskie, bo przeży­
wane wrażenia i doznania, będące odbiciem ota­
czającego świata, będące wyrazem yiaszych du­
chowych zmagań, radości i załamań. Niewątpli­
wie też u progu, u kresu mijającego roku staje­
my jak gdyby nad trumną wielu zmarłych 
nadziei, pogrzebanych snów, nad zgliszczami 
mozolnie wznoszonych gmachów, jak i nad pu­
stą jeszcze kołyską oczekiwanego, otoczonego 
tajemnicą Nowego Roku.

Przede wszystkim zaś spoglądamy wstecz za 
siebie: Oto którejś tam chwili i to, co dziś już 
dla nas jest znane, pozbawione wszelkich ta­
jemnic, stało przed nami otoczone mrokiem 
i tajemnicą. Tak zda się niedawno rodził się 
i ten miniony rok, który dziś dołączamy do lat 
poprzednich, tak jak ten znikających w mro­
kach przeszłości. I, czy będziemy go kończyć w 
szale i wirze sylwestrowych zabaw, w blaskach 
tysięcy świateł i ogłuszających dźwięków 
orkiestr, czy też w zamyśleniu nad tym co było 
a nie wróci — faktem jest, że jesteśmy o rok 
starsi, że zegar czasu nieubłaganie wydzwania 
kurantem przemijania.

Otom ja, czas nieubłagany, otom ja, twój sta­
ły towarzysz, nieodłączny stróż ludzkiego ży­
cia, otom ja, miara i sędzia, któremu ujść nie 
jesteś w stanie. Lecz, powiedzmy sobie szcze­
rze, — ani rok, ani wiek nawet nie stanowią
0 tym, czym jest życie człowiecze, czym jest 
istotnie wartość tego, co życiem nazywamy. 
Każdy czasokres, każda zmiana czasu jest za­
ledwie sygnałem zapalającym się na drodze po 
której kroczymy, ostrzegawczym znakiem, że 
coraz bardziej bliscy jesteśmy momentu, gdy 
stanąć nam przyjdzie przed jedynym Panem ży­
cia i śmierci, czasu i przemijania, przed Sędzią
1 Bogiem, który na swej dłoni wymierzył dni 
twoje, który w zmienności przemijania pozosta­
je niezmienny i nieśmiertelny.

Dlatego też dzisiaj, kiedy mimo woli peiuna 
zaduma nas wszystkich ogarnia a smutek serce 
przejmuje, każdy chrześcijanin ma powód do 
prawdziwej radości, prawdziwego optymizmu 
i wiary w życie i przyszłość. I te minione dni 
wywołują w sercu naszym przede wszystkim u- 
czucie wdzięczności, w której za psalmistą wo­
łać możemy: „Błogosław duszo moja Panu, a nie 
zapominaj wszystkich dobrodziejstw jego<(, a za 
mężem Bożym powtórzyć: „Aż dotąd pomagał 
nam Pan<(.

— Aż dotąd pomagał nam Pan...
Gdy w mroźną zimową noc rozpoczynającego 

się roku zegar zaczął wybijać godziny, jakże ta­
jemnicze wydawały się dni przyszłe. Toczące

się kule zegara zawieszone na cieniutkim prę­
ciku bezgłośnie rozpoczynały swą dalszą wę­
drówkę. Cieniutka nić podtrzymywała nas w 
naszej wędrówce, opierała się burzom i falom 
raz po raz nacierającym na słabą łupinę życia, 
cieniutka nić tylko odgradzała życie od śmierci. 
I ta cieniutka, niewidzialna prawie nić, której 
na imię wiara i ufność w opiekę ojcowską Boga, 
pozwalała nam iść dalej, pracować, walczyć 
i zwyciężać.

I myślę, że każdy z nas dzisiaj mógłby bez 
końca wyliczać te dobrodziejstwa i dary, które 
otrzymywał z Bożej skarbnicy. Oto dom twój, 
w którym raz po raz zajaśniał uśmiech radości 
bliskiej twej osoby, uśmiech dziecka, żony czy 
matki, chwile gd,y w odpowiedzi na przejaw 
własnej miłości otrzymywałeś miłość sercu bli­
skich. Oto uścisk przyjacielskiej dłoni, współ­
czucie w smutku, radość w radości, zrozumienie 
w trudach i pomoc, mająca swe źródło w tej 
wielkiej miłości, co świat ozdobiła krasą Boskiej 
łaski. Tę pomoc Bożą bez wątpienia mogłeś od­
czuć i wówczas, gdy ze zgnębionym sercem spo­
glądałeś wokół siebie, gdy upadałeś pod cięża­
rem życia, gdy myślałeś o chlebie powszednim 
dla rodziny swojej. Tę pomoc musiałeś odczuć 
i w tych czasach, gdy walił się z takim trudem 
wznoszony dom twego życia domowego, kiedy 
chciałeś być bliżej tego, co dobre, co nieskalane 
prochem i błotem dni powszednich, gdy prag­
nąłeś w posłuszeństwie wykonywać wolę swego 
Pana i Zbawiciela. To nic, że niejednokrotnie 
optarywać musiałeś rany i uciszać ból jątrzą- 
CV — jeśli pozostałeś wierny Bogu, Róg pozo­
stał wierny tobie! Bardzo często w słabości na­
szej Bóg moc swoją wykonuje. Pamiętaj o tym, 
że wokół siebie masz takich samych pielgrzy­
mów, jakim jesteś ty sam. Nie jesteś więc opusz­
czony ze swoimi troskami i bólem. W minionym 
roku i ty szedłeś swoją drogą, której celem mia­
ło być twoje zmartwychwstanie. Stałeś nad Jor­
danem pokuty, udawałeś się do Jerozolimy 
swych pragnień najgłębszych, przechodzić być 
może musiałeś poprzez trybunał sądu niespra­
wiedliwego, biczowało cię życie, chodziłeś na 
Golgotę swej męki i cierpienia. Nie byłeś sam. 
Pomagał ci Ten, co z tobą razem niósł na krzyż 
twoje troski, twą nędzę, twój ból, był z tobą 
Ten, który śmiercią swoją i zmartwychwstaniem 
zagwarantował ci po skończonym boju koronę 
zwycięstwa. Pomimo i naprzekór mocom zła 
i ciemności, naprzekór niedowiarstwu i obojęt­
ności, z którą walczyć musisz, naprzekór sądom, 
złości i małoduszności twojej i twoich bliźnich.

Tylko z boju, tylko z walki o prawdziwe ży­
cie, o Bożą prawdę wyrasta nowy dzień, nowe 
życie, nowy człowiek,
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I w tym przemijającym roku byliśmy świad­
kami walki zła z dobrem, miłości z nienawiścią. 
I w tym mijającym roku stawaliśmy często wo­
bec niepokojącego pytania nie tylko co do losu 
własnego życia, lecz wobec pytania, czy świat 
nasz, świat, który ma być świadkiem Bożej 
chwały i miłości, nie stanie się szaleńczym kar­
nawałem zbrodni, cierpienia i śmierci. Pytaliś­
my się, czy ludzka pycha, ludzka nienawiść 
i głupota, mające swe źródło w zupełnym za­
poznaniu Bożego prawa i Bożej woli nie będzie 
przypadkiem ukoronowana nową zbrodnią ludo­
bójstwa i zagłady.

Ten, który nakazał: „miłujcie się wzajemnie 
jako i ja umiłowałem was“ spoglądał z wyżyn 
swego bytu na wzrastające i opadające fale na­
dziei i zwątpienia, na poniżenie ludzkiej god­
ności, na zbliżające się widmo śmierci i upodle­
nia. Lecz wierzymy, że to On dał światu jeszcze 
i ten czas opamiętania, czas łaski, czas szukania.

Aż potąd — wyznajemy — pomagał nam Pan. 
Kończymy ten rok z nadzieją, że i ludzkość oma­
miona własną domniemaną wielkością zatęskni 
wreszcie za prawdziwym pokojem, za pokojem, 
w którym niszcząca broń przekuta zostanie na 
pługi odwracające skiby ludzkiego bytowania.

Przede wszystkim zaś wznosimy do Boga na­
sze serca napełnione wdzięcznością za to, że On 
tak, jak był z ojcami naszymi i z nami pozostał. 
Że nie odwrócił od nas swego oblicza, lecz przy­
znawał się do nas, do kościoła Syna swego, do 
rodziny dziatek swoich. Że jak w przeszłych la­
tach, tak i w tym (roku otoczył ojcowską opieką 
winnicę swoją, którą oczyszczał, nawadniał 
i przecinał dla żniwa swego. Ileż smutku i bólu 
przysparzała nam nasza ułomność, kiedyśmy

stawali jako robotnicy do dzieła nam powierzo­
nego. Jakże często nie byliśmy w stanie zrozu­
mieć, że narzędzia naszej pracy winny być po­
święcone Jego słowem, Jego prawdą, Jego bło­
gosławieństwem. Miast spoglądać w drodze na 
górę zbawienia, na gwiazdę zaranną rodzącego 
się życia, schylaliśmy głowy do prochu tej zie­
mi i jak niewolnicy skuci łańcuchami własnych 
przyziemnych pragnień, pożądliwości i urojeń, 
chcieliśmy budować królestwo Boże. Ileż razy 
zapominaliśmy przy tym, że to On jest Panem 
i Bogiem, że On tylko jest prawdą, sprawiedli­
wością i pokojem naszym.

Nic więc dziwnego, że i to domniemane złoto 
i srebro, któreśmy znosili na budowę Jego wiecz­
nego Kościoła zmieniało się niekiedy w błoto 
i piasek, które zmiatał wiatr i zmywała woda 
doświadczeń. Lecz i w tej tak często daremnej 
pracy i walce Bóg nas nie opuścił i dla nas po­
zostawił czas łaski, czas zbawienia, pozostawił 
nam swe wieczne Słowo, słowo prawdy i mi­
łości. Słowo, które ciałem się stało i mieszkało 
między nami poto, byśmy odpocząwszy chwilę, 
stawać mogli z nową wiarą i nową siłą do bu­
dowania wspólnego domu wiary.

Tego domu, gdzie każdy z nas w posłuszeń­
stwie wobec woli Bożej, i w bratniej miłości 
mieszkać będzie w pokoju i radości pod opieką 
Najwyższego. Ceńmy sobie ów dar, ceńmy sobie 
tę łaskę, która po walce i boju otworzy nam bra­
my wiecznego Kościoła, gdzie z wszystkimi anio­
łami i zastępami wiernych śpiewać będziemy: 
Święty, święty, święty i nieśmiertelny jest nasz

Pan.
A niebo i ziemia, a niebo i ziemia pełne są jego

chwały

Ewangelicka Dania
(Dokończenie ze strony 9)

W rogości jaw nej do kościoła w  D anii n ie  ma, 
ale je st też dużo obojętności. A le  n aw et tam, 
gdzie jest obojętność, tradycja  chrześcijańska  
jest g łęb oko zakorzeniona. Chrzest dzieci n ależy  
do reguły , Tak sam o ślu b y  i pogrzeby k ościelne. 
M imo, ż e  w  kraju rządzą socjal-dem okraci, 
w spółpraca m ięd zy  k ościołem  a państw em  
układa s ię  dobrze.

C iężkie czasy okupacji, które dotknęły  także

ten  spokojny i p okojow y naród, p rzyczyn iły  s ię  
do w zm ożen ia  relig ijn ości. K ościo ły  b y ły  prze­
p ełn ione, w  w ięz ien iach  śp iew ano bojow e p ieśn i 
relig ijn e. W ielk ie w rażen ie na narodzie zrobił 
fakt, że  zarów no król, jak i prym as, który, jeśli 
chodzi o szacunek  i pow ażan ie w  sp ołeczeń ­
stw ie, jest p ierw szą osobą po królu, n ie  opuści­
li kraju, lecz w sp ó ln ie  d zielili n ied o lę  całego  
narodu. Ich in terw en cja , uratow ała n ie  jedno  
życie  ludzkie.



% rKPA fll (mgWIATA
Z  Z a g r a n i c y

Konferencja kościelna w Zurichu Zebranie Ewangelickiego Parys- jest zdanie sobie spraw y z istn ieją- 
postanawia kontynuować pracę Koś- kiego Towarzystwa Misyjnego, cego napięcia politycznego. „Od 
cioła przez telewizję. W październi- W październiku odbyło się w  Gene- chrześcijan nie należy oczekiwać, 
ku w Zurichu zebrali się przedsta- wie ogólne zebranie tego Tow arzy- aby żyli złudzeniami. Przez dłuższy 
wiciele kościołów protestanckich stwa, w którym  wzięli udział przed- czas będziemy zapewne żyli w św ie- 
kantcnalnych, którzy postanow ili staw iciele F rancji oraz Szwajcarii, cie w ielkich niebezpieczeństw . R eal- 
prowadzenie w dalszym ciągu akcji Obszary m isyjne tego Towarzystwa ności cierpienia i tragicznych w y- 
ewangelizacyjnej przez telewizję, za- obejm ują A frykę i Oceanię. Poraź darzeń powinniśm y spojrzeć prosto 
początkowanej w roku 1952. pierw szy przedstaw iciele K am erunu w twarz, ale niebezpieczeństwo,

reprezentow ali już nie obszar m i- cierpienie i krzyż były przecież 
Opieka nad alkoholikami w Szwaj- syjny, lecz byli delegatam i m łode- zawsze częścią składow ą życia chrze- 

carii. Na 8 kursie dla osób prow a- go, autonomicznego Kościoła. Na ścijańskiego. Biblia nie daje nam  
dzących opiekę nad alkoholikam i, konferencji tej podkreślono pom yśl- najm niejszych powodów do w ątp ie- 
urządzonym  w szwajcarskiej m ie j- ПУ rozwój p rac m isyjnych, w yraża- nia, że w  ty m  świecie będzie kiedy- 
scowości letniskowej Aeschi ob jacy się m. in. w  dokonanym  ostatnio kolwiek inaczej. P io tr i Paw eł nie 
Spiez, 300 uczestników wysłuchało usam odzielnieniu Kościoła Ew ange- tworzyli bynajm niej takiej  ̂ senty- 
cyklu referatów,, om aw iających no- Hckiego i Zjednoczonych Kościo- m entalnej teologii, jak ą  dziś w ielu 
woczesne m etody w alki z alkoholiz- łów B aptystycznych w  K am erunie, rozwija. Wiedzieli oni, że jesteśm y 
mem. W końcowym referacie p a - Na konferencji zatwierdzono jedno- pielgrzym am i w ędrującym i przez 
stor dr. Wildbold z Delsbergu stw ier- m yślnie budżet Tow arzystwa w w y- ten św iat bez nadm iernego w iązania 
dził, że napraw dę skuteczne leczenie sokości 240 m ilionów fr. fr., wyższy się ze św iatem  ani bez ^nadtmiernej 
alkoholików może być tylko wtedy, od zeszłorocznego o 18%. obawy przed św iatem  . Je st to
gdy oprócz środków m edycznych le- z pewnością godne uwagi stw ierdze-
czący i leczony spotykają się na Szwajcaria: k u r s y  w I n -  jednego z czołowych polityków  
wspólnej płaszczyźnie odpowiedział- s t y t u c i e  E k u m e n i c z -  Bliskiego Wschodu, 
ności przed Bogiem za swe czyny, n y m  w B o s s e y .  W roku
Nasza wspólna odpowiedzialność 1958 In sty tu t Ekum eniczny w Bos- G hana: Ś w i a t o w a  K o n -  
polega na wdzięczności, z jaką od- sey urządza w  okresie 16/30 czerw- f e r e n c j a  M i s y j n a .  Poraź 
powiadam y na miłość Bożą, k tórej ca kurs dla pastorów  na tem at „E- pierw szy w historii w dniach 28.12. 
doznajemy w Jezusie Chrystusie. wangelizacja i s tru k tu ra  .zboru“ ; od 1957 do 8.1.1958 r. będzie obradow ać

2 do 1-2 kw ietn ia urządzony będzie w Achim ota koło Akkra' Światow a 
NRD: podróże misyjne studentów, kurs d la  laików na tem at „Modli- K onferencja M isyjna, k tóra została 

S tudenci lipskiego Sem inarium  M i- ' tw a w naszej epoce“, od 2 do 12 lip- tam  zwołana na zaproszenie N aro- 
syjnego i dziewczęta z Lipskiej ca — kurs dla laików na tem at dowej Rady Chrześcijan w Ghana. 
Gminy Młodzieży zbierają  się co- „A dm inistracja zboru i odnowienie Z 5 milionów mieszkańców Ghana 
rocznie podczas feryj w celu współ- Kościoła“. Od 25 lipca do 15 sierp- 700.000 jest chrześcijanam i. N ajw aż- 
nego urządzania objazdowych w i- n *a będzie urządzony ponadto kurs niejszymi kościołami protestanckim i 
dowisk m isyjnych. W tegorocznym dla studentów  teologii, dostępny są P rezb iteriańsk i z ok. 188.000 w y- 
objeździe uczestniczyło 14 osób, k tó - także dla laików, na tem aty  ogólne, znawców i M etodystyczny z ok. 
re wykonyw ały widowisko „Niepo- 149.000 członków. Przedm iotem  ob-
kój Boga“. Marokko: M u z u ł m a n i e  ra d będzie dyskusja nad celowością

d a j ą  w o l n o ś ć  w y z n a n i a  złączenia M iędzynarodowej Rady 
Hebrajska konkordancja biblijna, e w a n g e l i k o m .  Od chwili, M isyjnej z Radą Ekumeniczną.

W listopadzie oddano do d ruku  gdy w ładzę w  M arokko H iszpań-
wielką konkordancję do hebrajsk ie- skim objęli M uzułmanie, nastąpiło Szwajcaria: m i ę d z у n a r  o- 
go tekstu  Starego Testam entu  w  o- istotne ułatw ienie w yznawania w ia- d o w a  r o z g ł o ś n i a  p r o -  
pracow aniu d ra  G. Lisowsky‘ego z ry dla protestantów , którzy m ają t e s t a n c k  a. Pism o „Vie P ro te- 
Berlina. Dzieło to będzie w artościo- swój zbór hiszpański w Tetuanie. stan te“ w  num erze z 1.11.1957 r. 
wą pomocą przy studium  biblijnym  G ubernator nowego rządu m ahom e- podjęło p ro jek t zbudow ania rniędzy- 
stanowiąc jedyne opracowanie tego tańskiego kazał sobie przedłożyć narodowej rozgłośni protestanckiej 
rodzaju w świecie. s ta tu t zboru ewangelickiego i za- w Szwajcarii. Pismo to  zw raca uw a-

tw ierdził go bez żadnych zastrze- gę, że ideały katolickie p ropaguje 7 
Anglia: brak pastorów. Na syno- żeń. N iewielki ten  zbór mógł się silnych rozgłośni w atykańskich, m a­

dzie diecezji York wskazano na Przenieść z dzielnicy arabskiej do hom etańskie — 7 rozgłośni arab - 
wciąż jeszcze istniejący b rak  powo- europejskiej. Koła ewangelickie w skich, gdy protestanci nie posiada- 
łań pastorskich. W roku 1956 ordy- H iszpanii odczuwają to jako gorzką ją ani jednej w łasnej. Zadaniem  
nowano tylko 481 pastorów  na po- ironiQ> że w M arokko m usiała do- projektow anej rozgłośni będzie ak - 
trzebnych 600. pie.ro ustąpić zwierzchność chrzęści- cja ew angelizacyjna prowadzona bez

jańska, aby ewangelicy odzyskali polemik z innymi wyznaniam i. Po- 
Kolumbia: położenie protestantów, swobodę życia w edług swej w iary, mysi ten znalazł dobre przyjęcie 

Pierwszy p a r  Anglii, katolicki ksią- 1 п'а| е2У spodziewać się uruchom ię-
żę Norfolk, w yraził am basadorow i Liban: M i n i s t e r  S p r a w  nia ^eJ potrzebnej rozgłośni. 
Kolumbii w W. B rytanii swój nie- Z a g r a n i c z n y c h  o r o l i
pokój z powodu wciąż jeszcze sto- c h r z e ś c i j a n .  R edaktor „Chri- Jerozolima: p i e r w s z y  a r- 
sowanej dyskrym inacji p ro testan - stan C entury“ przeprow adził wy- c y b i s k u p  a n g i e l s k i .  W 
tów  w Kolum bii. W yraził on nadzie- wiad z M inistrem  S praw  Zagra- Kościele Kolegiackim  św. Jerzego 
ję, że protestanci będą trak tow ani nicznych Libanu, drem  Ch. M ali- w Jerozolim ie został wyświęcony 
w katolickiej Kolum bii równie do- kiem. M alik jest członkiem greckie- we w rześniu Angus Cam pbell Mc 
brze jak  katolicy — w protestanckiej go kościoła prawosławnego. O świad- Innes jako pierwszy angielski arcy- 
Anglii. czył on, że obowiązkiem chrześcijan biskup. Do jurysdykcji jego należą
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biskupi anglikańscy wszystkich k ra ­
jów Bliskiego Wschodu. W uroczy­
stościach ingresu wzięli udział 
przedstaw iciele wszystkich wyznań 
chrześcijańskich (włącznie z rzym ­
skimi katolikam i) z Izraela i krajów  
arabskich.

USA: z w o l n i e n i e  k a p e ­
l a n a  k a t o l i c k i e g o  z 
P r i n c e t o n .  K apelan studen­
tów katolickich na uniw ersytecie 
P rinceton (New Jersey), Hugh H al- 
ton, został usunięty z uniw ersytetu 
za pianie nienawiści wyznaniowej 
i n ielojalne krytykow anie przedsta­
wicieli innych wyznań. U niw ersy­
te t ten ma charak ter przeważaj ąco 
protestancki, jednakże w ykładają na 
nim w ybitni uczeni katoliccy, jak  
Jacques M aritain. K rok rek to ra U- 
niw ersytetu  spotkał się z powszech­
nym uznaniem..

Chiny:  ̂ s p o t k a n i a  z 
c h r z e ś c i j a n a m i .  S ekretarz 
N iem ieckiej Ew angelickiej Rady 
M isyjnej, d r  W. Freytag, objechał 
niedaw no Chiny, gdzie odbył szereg 
rozmów z m iejscowym i chrześcija­
nami. Zobaczył on okazałe, częścio­
wo w ybudow ane w ostatn ich  latach

kościoły. F rekw encja ha nabożeń­
stwach jest dobra, w „zwykłe“ n ie­
dziele wynosi np. w Szanghaju 50— 
120% członków zborów. Liczba ew an­
gelików w Chinach wynosi ok. 
700.000, prow adzą oni swobodnie 
działalność m isyjną i znajdują pro- 
zelitów, mimo, iż przynależność do 
kościołów chrześcijańskich w yklu­
cza członkostwa w partii kom uni­
stycznej. Wszyscy chrześcijanie pod­
kreślali, że nadejście .komunizmu 
spowodowało spadek przestępczości 
i popraw ę sytuacji politycznej i go­
spodarczej kraju , a także podniesie­
nie poziomu moralności.

Indonezja, Timor: w z r o s t  
k o ś c i o ł ó w  e w a n g e l i e -  
k i c h. „C hristian C entury“ in ­
form uje, że na wyspie Timor w In ­
donezji Kościół Ewangelicki rozw i­
ja  się pomyślnie. Liczy on obecnie 
460 zborów. Oprócz ordynowanych 
pastorów  p racu ją  laicy — stars i zbo­
rów  — jako kaznodzieje. Obecnie 
ok. 7000 anim istów  (czcicieli d u ­
chów) rocznie naw raca się na chrześ­
cijaństwo. Liczba wyznawców Koś­
cioła wynosi obecnie 300.000. Koś­
ciół dysponuje obecnie 257 szkoła­
mi podstawowym i z 65.000 dzieci.

Węgry: p o ś w i ę c e n i e

p o m n i k a  L u t r a .  W ęgier­
ski biskup lu terański Ordass odsło­
nił w  Niedzielę Reform acyjną w B u­
dapeszcie pom nik Lutra, ustaw iony 
tymczasowo na podwórcu Zboru w  
D eak-Ter. U stawienie tego pom ni­
ka zostało postanowione już przed 
pierwszą w ojną światową, jednakże 
niesprzyjające okoliczności unie­
możliwiły w ykonanie tego dzieła. 
Obecnie pom nik ten — dłuta rzeź­
biarza Elka Luxa — został całko­
wicie wykończony.

Japonia: l i c z b a  c h r z e ś ­
c i j a n .  W roku .1956 było w J a ­
ponii 583.000 chrześcijan, w tym
322.000 protestantów , 227.000 kato li­
ków i 34.000 praw osławnych.

Indonezja: s k ł a d  w y z n a ­
n i o w y  l u d n o ś c i .  Ludność 
Indonezji licząca 88 milionów sk ła­
da się: z 66 m ilj. m ahom etan,
3.200.000 protestantów , 1.080.000 k a ­
tolików, 5.000.000 buddystów  i w y­
znawców sekt buddyjskich, 430.000 
hinduistów  (wyspa Bali). 10,6 m ilio­
na m ieszkańców Indonezji nie p rzy­
znaje się do określonej religii (są to 
niewierzący oraz wyznawcy religii 
pogańskich).

A L IC JA  SCHM IDT

N o c  B e t l e e m s k a
<>
^ Noc Betleem ska, cóż napisać mogę 

(I O Tobie jedna z na jp iękn iejszych  nocy 

,1 Że budzisz radość, grzebiąc w sercach trwogę  

Jednoczysz ludzi, ty le  w tobie mocy.

W idzę B etleem  oczami m ej duszy  

M aleńkie, ciche, uśpione 

Za m iastem  na wgórzach pasterze i trzódki 

* Skubiące traw ę zieloną

Lecz oto naraz na firm am encie  

Błysnęła gwiazda jak ie j nie widziano  

W śród b łyskaw icy na niebiosach wojsko  

Zastęp Aniołów  i pienie słyszano.

Archanioł w bieli dziw y ludziom  głosi 

I uspokaja pasterzy yjzruszonych  

f  Prawdę i radość z niebios im  przynosi

0 Drogą za gwiazdą prowadzi natchnionych.

Tuż przy m iasteczku  w  szopce małej, lichej 0
W  żłobie na sianie zew sząd chłodem w ieje  J
Boska dziecina zm arznięta i płacze i
M atka Ją tuli, kołysze i grzeje. \

Lecz co za dziw y, naw et owce białe 0
P rzyk lęk ły  chyląc sw oje małe głowy \
Bo w  narodzonym  Chrystusa poznały  
Czuły w N im  Boga i Testam ent Nowy.

Bydło uklękło  i pasterze klęczą 0
W szystko  oddaje hołd kruszynie m ałej 
Skrzypeczk i pieśnią kołysania dźwięczą K
K tóryś z pasterzy okrył Boskie Ciało. 0

Uśmiecha się M atka, a dziecina Boża \
W  górę podnosi m aleńkie rączyny i
I błogosławiąc zapala nam  zorze \
W iecznego życia w śm iertelnej godzinie. i

/  choć św iat stary i pokoleń ty le  \
Popiołem prochów cm entarzy przyprósza 0
W  noc B etleem ska  ży je  Dziecię m iłe \
1 każde serce ofiarą swą wzrusza. 0
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